
W Y R A N I E

<£ena pojedynczego 8 g'(OS$y
CZWARTEK 14 GRUDZIEŃ 1933 R O K  I I - N R . 3 4 5

* \ V

SENSACYJNAWIADOMOŚCI ze SWIATA-NAJCIEKAWSZEPROCESY

Fałszowanie paszportów polskichw ffltanlu
A s re s z ia w a a iie  s p r p in e g o  żg«5a - f a łs z e r z a

Wiedeń, 13-go grudnia.
Fałszerstwo paszportów polskich z w i­

zą palestyńską, wykryto w konsulacie 
polskim w Wiedniu. Urzędnicy konsulatu 
zakwestionowali 5 paszportów polskich^ i 
stwierdzili, że fałszowano w nich termin 
ważności, przedłużenie, w izę palestyń­
ską. a nadto wpisano do paszportów dzie­
ci. Konsul generalny Dunajecki oddał 
sprawę policji wiedeńskiej, która areszto­
wała Berka Frydmana recte Goldfarba i 6

jego ofiar. Frydman oświadczył, że fał­
szyw y swój wiasny paszport kupił od 
niejakiego Aleksandra Brakowiczerą w 
Warszawie. Policja wiedeńska przypusz­
cza, że Frydman utrzymywał stosunki 
z międzynarodową bandą fałszerzy doku­
mentów, na której ślad natknięto się 
przed 14 dniami w Bukareszcie | Haffie. 
Zachodzi podejrzenie, że także i nazwisko 
Goidfarb jest fałszywej

Zamkniecie politechniki *Budane§zcfe
Slas«fi®H®is©aBi g r o z i  u i r a i a  s e m e s i r u  ♦

Budapeszt, 13-go grudnia.
Na mocy rozporządzenia ministra o- 

światy, Homana, zamknięto politechnikę 
tutejszą na czas nieograniczony. Min. Ho- 
man wezwał członków senatu akademic­
kiego i oświadczył im, iż nie mogąc o- 
trzymać żadnego lojalnego zapewniema 
utrzymania spokoju i ładu na w y ż sz y c h

uczelniach, czuje się zmuszonym zam­
knąć, aż do odwołania, wyższe uczelnie. 
Pociąga to za sobą nietylko przerwę w y­
kładów, lecz również egzaminów. Gdyby 
stan podniecenia nie miał całkowicie ustą­
pić aż do końca semestru, studentom gro­
zić będzie utrata całego semestru.

Wymordowanie urzędników sowieckich
w  H U r a t f  oS fft 

Oddziały ńarne tłumią firmowe razruełkrj ♦  ♦
Londyn, 13-go grudnia.
Z Tokjo donoszą, iż według wiadomo­

ści, otrzymanych przez japońskie mini­
sterstwo wojny w Mongolii wybuchły 
poważne rozruchy, skierowane przeciw­
ko komunistom i reżimowi sowieckiemu. 
Ośrodkiem zaburzeń jest okrąg pomiędzy

Urgą 1 Kelunem. Powstańcy mieli w y ­
mordować wszystkich urzędników so­
wieckich, o  ile nie zdołali oni zbiec. W e­
dług dalszych wiadomości G. P. U., zmo­
bilizowało specjalne oddziały karne celem 
stłumienia rozruchów,

Sorbona paryska uczciła śmiałych lotników angielskich Clydesdala i 
Macintyre, którzy w dniu 4 kwietnia na dwóch samolotach przelecieli 
ponad szycżytem najwyższej góry świata Ewerestu w Himalajach 
(Azja), nadając im honorowe doktoraty. — Rycina przedstawia: pre­
zydent senatu Sorbony odczytuje dokument; po jego prawej — mar­
szałek łranc. Petain, generał Gouraud; po lewej — obaj odznaczeni lot­
nicy angielscy z swymi towarzyszami ob serwatorami. Pozatem wzięli 
w uroczystości udział prezydent Francji Lebrun. grono profesorów Sor­
bony, oraz wielu przedstawicieli sztabów angielskiego i francuskiego 

i świata politycznego.

Tragiczna śmierć niewiernej żony
^ o t o o m a  zbrodnia zwyrodniałego małżeństwa

Kalaslrola samochodowa Brodnica
W i e l u  B B U s a £ e r ó w  r u u u ę s c l i

Poznań, 13 grudnia.
Pow racający  do Brodnicy wojskowy 

samochód ciężarowy uległ katastrofie na 
szosie w Niedźwiedziu.

Wskutek prawdopodobnie zbyt szyb­
kiej jazdy, zarzuciła maszyna na skręcie 
śliskiej szosy 1 najechała na drzewo przy 
drożne. Karoseria uległa 
u szk o d zen iu , maska motoru,_ błotniki Jak 
również resory i cała przednia częsc mo

S am olot islegt TOibidu
Poznań, 13 grudnia.
Jak się dowiadujemy, podczas zawiej! 

śnieżnej spadł na pola majętności Świę.e 
pod Trzemesznem w odległości ca. 2000 
m. od dworu samolot wojskowy z Cen­
trum Wyszkolenia Lotniczego w Bydgo­
szczy. Samolot uległ rozbiciu.

Lotnik sierż. podchor. Filipowski za­
wadził o wierzchołek góry. co spowodo­
wało pęknięcie rury od karboratora. Lot­
nika. który doznał wybicia kilku zębów i 
pekrręcia czaszki, opatrzył dr. Chorzyn- 
ski, poczem odwieziono do go szp'taia w 
Bydgoszczy. Samolot odstawiono do To­
runia.

toru uległy zupełnemu zniszczeniu. Czte­
ry osoby odniosły dość poważne obra­
żenia.

P. Kaniecka doznała złamania obojczy­
ka, dwóch kaprali i jeden plutonowy mają 
okaleczone głow y i liczne zadraśnięcia, 
które dochodzą do kości. Wielu innych 
odniosło mniejsze rany.

Niefortunnych pasażerów przewiezio­
no samochodem do Wąbrzeźna, gdzie im 
pierwszej pomocy udzielił lek. pow. dr. 
Maliszewski.

Stan zdrowia rannych nie budził po­
ważniejszych obaw, tak. że już kilka go­
dzin po wypadku odwieziono ich do Bro­
dnicy.

Z W arszaw y donoszą: Potw orna zbrodnia 
zakopania żyw cem  omdlałej kobiety była 
przedm iotem  rozpraw y w Sądzie Apelacyj­
nym.

Pod L'pnem mieszkała para małżeńska, z 
pieklą rodem. On zajm ował się grabieżami I 
rozbojem, ona zaś potajemnie upraw iała spę­
dzanie płodu i słynęła w okolicy. Jako fabry- 
kantka aniołków.

Między różnemu' kob'etam i, korzystającemn 
z usług małżonków M uratowskich, zgłosiła 
się po dokonanie niedozwolonej operacji Sta­
nisława Kozakowa, której mąż przebyw a! na 
emigracji we Francji. Ogromnie zależało jej 
na ukryciu dowodu niewierności małżeńskiej, 
bo urodzenie dziecka pod nieobecność męża, 
przebywającego od trzech lat zagranicą, pach­
nęłoby skandalem. O Kozakowej krąży ły  we 
wsi słuchy, że uciułała sporo grosza, z prze­
syłanych przez męża zarobków  na obczyźnie. 
M uratow scy, dla większej tajemnicy, zapropo­

nowali Kozakowej, że przyjdą do Jej chałupy 
pod lasem i przeprowadzą zabieg tak, aby się
o tem we wsi n.kt nie dowiedział. Kozakowa 
zgodziła się na to i w umówionym dniu usu­
nęła w szystkich domowników.

Podczas operowania, Kozakowa omdlałą, 
a w ów czas zbrodnicza para małżonków po­
stanowiła wyzyskać dogodną chwilę do ogra­
bienia żony emigranta. W yciągnięto jej pienią­
dze z w oreczka, przechow yw anego na pier­
siach, a ciało zaniesiono do pobliskiego zagaj­
nika i tam żywcem zakopano w świeżym 
dole.

Ohydna zbrodnia, popełniona w celu za ta r­
cia kradzieży, w ydała się po k Iku dniach, 
gdy stw ierdzono tajemnicze zniknięcie Koza­
kowej.

W acław  i M arianna M uratow scy zostali 
skazani na 12 lat więzienia za wyrafinowane 
m orderstw o z chęci zysku. Kary te zatwier­
dzono.

Smmć ofiwty napadu mfamkoweyo tu JCmk&iaie
Alttf ż e n is z ,  c&if ael»raB«S!Bi€H rol8»iaail«ia® !I!1!IIII!IIIIIIIIII(

Kraków. 13 grudnia.
Sprawa ponurego morderstwa i samo­

bójstwa, dokonanego pr/ez  Berka Schret- 
tera z Oświęcimia na Kallfussach i Schnei­
derze w Krakowie przy ul. św. Gertrudy, 
jest nada! żywym  tematem rozmów ca­
łego społeczeństwa krakowskiego,

Jak się dowiadujemy, Mojżesz Kail- 
fuss. jedyna ofiara, pozostała przy życiu, 
(gdyż Schneider zmarł w poniedziałek, 
wyjdzie prawdopodobnie ze szpitala jesz­
cze w bież. tygodniu.

N:ekióre pisma komentują sprawę 
morderstwa, jako zw ykły akt zemsty zę

strony Berka Schrettera na osobach spół* 
ki rybnej, która doprowadziła jego rodzi­
nę do straty 40.000 zł., a zatem, zupełnej 
ruiny.

Ile w tem prawdy, wykaże śledztwo, 
prowadzone w Krakowie i w Oświęcimie.
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0 poprą wę l f  l i  pracowników handlowych na kląsku
€z«i swsBafelstf p racow n iS c ie im  n a n is lo w s im ?

W  dniu 12 grudnia 1933 r. odbyło się po- to w nowym kodeksie handlow ym  rozdział 
siedzenie Komisji Porozum iew aw czej Polskich VI starego kodeksu handlowego został w zu­

pełności pominięty, a nowy kodeks zobow ią­
zań przew iduje dla pomocników handlowych 
wypowiedzenie 2 tygodniowe.

Zepchnięcie pomocnika handlowego do k a ­
tegorii pracowników fizycznych jest ze w zglę­
du na konieczność rozwoju polskiego handlu 
objawem niepożądanym. . Pomocnicy handlowi 
w yróżnieni w odrębnej stanowości, stali się

poważnym czynnikiem wzmacniającym stan 
średni. To też należy się spodziewać, że czyn­
niki miarodajne uwzględnia postulat Komisji 
ProzumlewawczeJ i spowodują, że w przepi­
sach przejściowych nowego kodeksu handlo­
wego umieszczone zostanie postanowienie 
utrzymujące dla górnośląskie! części Woje­
wództwa Śląskiego rozdział VI obecnie obo­
w iązującego kodeksu handlowego w całej 
osnowie, w pełnej mocy.

K I I P O N
na pierwszorzędny bdet do kta w 
Krakowie ważny także na premie­
ry ' św ęta
ważny na dzień 14 grudnia 1933 r. 

Niniejszy kupon należy wystać i
przedłożyć do wymiany na bilet do 
kina w Redakćfl ..Siedem Groszy1* 
w Krakowie ulica Karmelicka nr. 15 

Uiszczenie podatku obowiaJiite

Zamkniecie lecznic! spółki Brackiej
w  StenBiamowićiicHi

Związków Zawodow ych Pracow ników  Umy­
słowych na Górnym Śląska, na którem  m. in. 
postanowiono wnieść petycje do M arszalka 
Sejmu Śląskiego, jak rów nież w ystać osobne 
pismo do W ojew ody Śląskiego w sprawie 
w yrażenia przez Sejm Śląski zgody na wej­
ście w życie z dniem 1 stycznia 1934 r. na 
obszarze górnośląskiej części W ojew ództw a 
Śląskiego ustaw y o urlopach dla pracow ni­
ków  um ysłow ych, zatrudnionych w przemyśle 
i handlu z dnia 16 maja 1922 r. Dz, U. K. P . 
nr. 40 poz. 344.

Oprócz tego rozpatryw ano postanowienia 
now ego kodeksu handlowego a w wyniku dy ­
skusji uchwalono następująca rezolucję:

„Komisja Porozum iew aw cza Polskich 
Związków  Zawodowych Pracow ników  Umy­
słow ych na Górnym Śląsku stoi na stanowisku, 
że  dla uniknięcia ujemnych skutków płynących 
x obecnej treści kodeksu handlowego ogło­
szonego w nr. 82 Dz. U. R. P . z dnia 28 paź­
dziernika 1933 r. poz. 600 jest nieodzowne® 
w prow adzenie w przepisach przejściowych 
postanowienia utrzym ującego dla górnośląskie! 
części W ojew ództw a Śląskiego rozdziału VI 
kodeksu handlow ego z roku 1897 w całej osno­
wie. w calei pełni."1

Pozatem  uchwalono w ysłać w  tej sprawie 
mem oriał do Prezydium  Rady M inistrów. Mi­
nisterstw a Opieki Społecznej i M inisterstw a 
Przem ysłu  i Handlu, rem więcej, że uchwalony 
przez Komisję Kodyfikacyjną nowy kodeks 
handlow y zmieni dotychczasow y stan rzeczy 
radykalnie, bowiem licznej rzeszy pomocni­
ków  handlowych grozi zdegradow anie do roli 
pracow ników  fizycznych, mimo iż czynności 
pomocnika handlowego nie utoga być kwalifi­
kow ane jako czynności uspraw iedliw iające za­
szeregow anie pomocników handlowych do p ra . «  . . . .
cowników fizycznych. Podczas, gdy rozdział W  wyniku d o ch o d zeń , p ro w a d z o n y c h  S p ra w c y  teł kradzieży widocznie <fa- 
VI obowiązującego na Śląsku kodeksu handlo- w  sp ra w ie  k ra d z ie ż y , d o k o n an e j dn . 21 ko n a li w ó w c z a s  d o k ła d n e g o  p rzeg ląd u
*wego z roku 1897 przewiduje dla pomocników ub . m . w  m ieszk an iu  r e s ta u ra to ra  F r . H o- rz e c z y , n a d a ją c y c h  się do  z a b ra n ia , po
handlow ych wypowiedzenie stosunku służbo- r a t̂ a w  K a to w ic a c h  (K o ch an o w sk ieg o  12) k tó re  p rz y sz li p o ra  z drugi w dniu 10 bm. 
w ego na 6 tygodni przed upływem kw artału, u s ta ]ono> że  s p r a w c y  sk ra d li w te n c z a s ,  D nia teg o  sk rad li oni w ię k s z ą  ilość u* p .

poza futrem kilka zegarków męskich ? brań męskich oraz sukien i t. p., ogólnej kniJ eg f  lokalu KołaYotniczego Śzk'
damskich, srebrne papierośnice, wielką i- wartości 1.800 zł. Tak w jednym, jak i w
iość biżuterii damskiej, bielizny męskiej, drugim wypadku, sprawcy zbiegli z łu-
damskie], na stoły j łóżka ogólnej warto- pem przez nikogo niezauważeni,
ści około 9.000 zł.

P rzez  jakiś czas było  cicho o lecznicy Sp. 
Brackiej w Siemianowicach, lecz obecnie zno­
wu ukazało się widmo zamknięcia lecznicy- 
Z powodu ciężkiego położenia finansowego 
Sp. Br. czuje się zmuszoną zamknąć szpital 
w Siem ianowicach, a wszeikie agendy lecze­
nia chce przenieść na szpitale w Królewskie! 
Hucie i Szarieju. Autocentrała Sp. Br. w 
Król. Hucie dokonyw ałaby transportu chorych 
i rannych do wymienionych szpitali Sp. Br. 
w Król. Hucie i Szarieju. zaś w Siemianowi­
cach pozostałaby tylko stacja am buiacyjaa.

Zarząd Spółki Brackiej w Tarnow skich Gó­
rach zbierze się ieszcze przed 15 grudnia br. i 
zadecyduje ostatecznie o zamknięciu lecznicy 
Sp. Brackiej w Siemianowicach.

Miasto maturalnie przez to straci wiele, gdyż 
odwiedzanie chorych z pobliskich miejscowości 
zawsze cokolwiek ożyw iało handel w mie­
ście, a rów nież i część personelu lecznicy nie­
wiadomo. czy znajdzie zatrudnienie w szpita­
lach w Kroi- Hucie i Szarieju. Powoli Sie­
mianowice sta ją  się m artw em  miastem,

Redakcja: K raków , ul. Karm e licka  15 .

REPERTUAR TEATRÓW W KRAKOWIE:
Teatr Im- J. Słowackiego.

Grwartefc — „Zńoty wiek rycerstwa**
Teatr Bagatela? „Akademia otarafcl. tańca l humoru'9.

KINA W KRAKOWIE*
Wanda* „Skamtdad w B u d ap eszc ieP fora leń : ..Ben 

H ttr".. Swłt: „Gzfowlek o dwu twarzach**. Apollo; „Miso 
Flora*’ . Sztuka; „5her!ock Hofen-es". Uciecha; „Hrabina 
Monte Chriisto**. Atlantfk; ..Satbra". Adria* „Uśmóećto 
szczęścia". Słońce: „ffo l podlotków**,

RAD JO*
Płatek, 18 grudnia 1933 r*

Kraków. t!.57 Sygnał czasu. 12.05 Mnzyka porpnlar-
ca. 15.25 Wiadomości gospodarcze. 15,40 Komunikaty P, 
U. W. F, 1 L  O P. P. 15.55 Koncert kameralny. 10,25
Płyty gramofonowe. 16,40 Odczyt. 10.55 a) ar.je z oper
oolskfch, b) red»tal fortepianowy. 17.50 „10 mitem o red* 
trze“ . 15.00 Odczyt. 18.?0 Płyty. 19.05 Rozmaitości, too- 
■nmlkaty. 19.15 Komimikat narciarski. 19.25 Felieton 
aktualny. 19.40 Wiadomości aportowe. 20.00 Pogadanka 
Trmzyozna. 20,15 Koncert. W orzcrwlc o 21.00 Feljetuai li­
teracki, 22A0 Muzyka taneczna.

O S t f l i r f g  l a i E »  i w ł o m m i n w a c m w

Czwartek , Dziś: Izydora, Spirydj.

ąA Jutro; MTktora, Waler.1*9 Wschód stonca: g, 8 m. 4

grudnia Zachód: g 15 m. 46
1933 Dłujjość dnia: g. 7 m. 42

— KRADZIEŻ- Z warsztatu ślusarskiego 
Karofa Wirsta, zam. w Krakowie przy ulicy 
Garncarskie! 6. skradziono maszynę do szy­
cia. wartości 80 zł. Z kiosku Franciszki WehJ- 
berger, zam. w Krakowie, przy ul. Kazimierza 
Wielkiego 85. nieznani sprawcy skradii to­
wary cukiernicze, wartości 80 zł. Z wozu 
Mieczysława Brausa, spedytora, zam- w Kra­
kowie przy ul. Sarego 16, skradziono skrzyn­
kę z chemikaliami o wadze 43 kg na szkodę

Z zam* 
zkołv Prze­

mysłowe! w Krakowie przy Al. Mickiewicza 5 
skradziono dwa aparaty fotograficzne, w ario? ci 
300 zł. Ze sklepu Feigl Gutwirtha. zam. w 
Krakowie przy uf. Krasińskiego 11. skradziono 
towary spożywcze, wartości 200 zł.

— ARESZTOWANIA. Zatrzymano Józefa 
Yogla, lat 25, za kradzież żetoznych cześcł 
z warsztatu tkackiego Joachima Laudana. zam. 
w Krakowie przy ul. Dietla 9- Skradzione 
przedmioty wartości 2000 zł.. Yogel zaraz po 
kradzieży sprzedał w składzie starego żelaza 
za kwotę 24 zł. Części towaru odebrano i

W  ub. poniedziałek rano kościelny zwłokami 8-miesięcznego dziecka za- zwrócono poszkodowanemu. Ponadto zatrzy.
REPERTUAR teatru POLSKIEGO w KATO- we wsi Jangrot w Olkuskiem , został trzym ała na posterunku, poszukując p|ac|łty nieprzemakalnej, wartości lOO^i.^na

niemile zd ziw ion y  w idok iem  małe] matki. _ _ szkodę S. Welsenberga. zam. przy ul. Kaiwa-
trumienki na cmentarzu kościelnym. M im o skrzętnych poszukiwań, do- ryjskiej 18, Włodzimierza Stasiriczyka, lat 20, 
O odkryciu swem  zaw iadom ił nie- tychczas nie zdołano wykryć sprawcy zą kradzież bażanta i kuropatwy z ganku na 
zwłocżnie policję, która trumnę ze niezwykłego bądź co bądź czynu

dzież paczki gwoździ na szkodę fabryki ce- 
—̂  mentu przy ul. Mogilskiej 104. oraz Martona

„  _  *  , v „  , , , Filipowicza, lat 21. za kradzież roweru na
M r & m iU f e H  kiem środkow, inspektor pracy W po- szkodę Mendla Hammerszlaga. zam. w Krako-

r, .............. «nsnn,viec i.,,.', rozumieniu z p. starosta Boxą, wyda! wie przy ul. Józeła 33-Redakcja i administracja. Sosnow.ec, 3 go ^  ^  zaM ad^  ^  _  ZASŁABNIECIE I ZACZADZENIE. 12 b.

myślowych O dobrowolne opodatko- m* WWowle ratunkowe w Krakowie arze-

3fóramifoa tficĘstizm
R edakcja  i adm in istracja: K a tow ice , 

ulica Sob iesk iego i i .

WICACH!
CZWARTEK: *. 20 „Obiad o 8-el".
SOBOTA: f. 20 „Musisz się ze mną ożenić4*. 
NIEDZIELA* f. 16 Pieniądze to nie wszystko"
*. 20 .rfjfiuletin Doktor".

KINA NA ŚLĄSKU:
KATOWICE. Capttoi; „Rocambole" ! „Student i t -  

jJffak". Caslno: „S  O. S. Góra lodowa". Colosseum: 
„Rozkoszna przygoda". Pałace; „Tajny detektyw". 
Rlalfo: „Przybłęda". Union; „Cudotwórca".

M nncra i fraisia ze zwitkami dziecka
f s i i e B H B K i I c f a  c m e n i a r z o  w  J € S 8 i s t H * « » c I « e

RADJO:
PIĄTEK. 15 GRUDNIA 1933 R.

Katowice. 7.00 „Kiedy ranne ws-taia zorze", 7.05 
Gimnastyka. 7.20 Muzyka. 7.52 Chwilka »osn>odarstwa 
domowego. 11.57 Sygnał ozasu. 12.05 Muzyka. 12.35 
Wiadomości meteorologiczne. 15.20 Ceduła Giełdy w 
Katowicach. 15.40 Koncert kameralny. 16.25 Kronika 
harcerska. 16.30 Muzyka. 16.55 Arje I pleśni. 17.15 Re­
cital tortepianowy. 17.750 Władysław Wi-osik: „Ogrodnik 
śląski". IS.20 Muzyka. 19.10 Adolf Flerli — nowela 
górnicza p. t. „Strach". 20.00 Pogadanka muzyczna. 
20.15 „Muzyka Niepodległe! Polski". 22.40 Muzyka ta- 
aeczna. 23.00 Skrzynka pocztowa w Języku francuskim.

— SPRAWA KOPALNI „BARBARA". Ko­
palnię dośw iadczalna „B arbara" w Mukołowie, 
Utrzym ywaną dotychczas przez będący w li­
kw idacji Górnośląski Związek Przem ysłow ców  
G ćrnczo-H utotozych. prze imię założone w ro

Maja 5.
£  REPERTUAR TEATRU W SOSNOWCUt
CZW AR TE K : g. 20,15 „S obow tór" (ceny najniższe).

PIĄTEK: g. 20,15 „Codziennie o ipiątei" (ceny zmi- 
iome).

— ZOKZ. W CZELADZI, dn. 17 bm- o ro­
dzinie 18 w sali Domu Ludowego na Saturnie 
organizuje uroczystość p. t. „Propagandowy 
Wieczór Śląski’1. Program Odczyt, insceniza­
cja noweli „Wiara11, „szkubaczki" i bajki o 
śpiącym wojsku, recytacja zespołowa „Rota 
Górnośląska".

— KURS OPS. W CZELADZI. 12 bm. w 
Czeladzi rozpoczął sfe kurs obrony przeefw- 
gazoyej. na który zgłosiło sie 35 osób. w tem 
J5 policjantów. Wykłady prowadzą p. p. insp- 
Dziobon i Hartman.

KRADZIEŻ W ZAWIERCIU. Z mieszka-

w anie się na ten cel. Rów nocześn ie
wiozło niejakiego Karola Pabiana. lat 30. któ­
ry nagie zasłabł przy ul. Kazimierza Wielk.,

inspektor prosi przemysłowców O za- do Zakładu Braci Albertów, Wieczorem pogo- 
deklarowanie pewnych sum na pomoc Iowie przewizfo Tadeusza Pragicra. zatru
głodnym.,

%

Krwawe wesele
v p  £ % d l z i n a d k

W  w rześniu ub. roku odbyw ała się w jed­
nej z restauracji w Lędziinach zabaw a wesel­
na. na której niejaki Haebuta został upowai- 
ntony do utrzymywania na sali porządku. Na 
zabaw ę tę przybyło kilku nieproszonych go­
ści, którzy zatarasow ali drzwi wejśolowe,

nia Dawida Kostki w Zawierciu, ul. Górnośią- przyglądając się I ńcom. Porządkow y Hachu- 
uw.sr.vzwftuuii-vt.yvMt p i^ u m c  w dmiinip! krjid7 ie7 v k r a w c a  zw rócił n eproszonym  gOSOlOim uwagę, by
ku 1933 Stow arzyszenie Kopalni D oświadczał- „kraj , 'Daito ,v artości 800 zł. i 1700 zł' gotów ką, usunęli się z d rzw i w ejściowych, o co osob­
nej „B arbara". Na czele stow arzyszenia stoją   ' nicy ci rozgniewali słę i zamierzali w ywołać
dyr. Staditikiewtoz, jako prezes i dyr. Górkie- 
wicz jako zastępca.

— 130 POMARAŃCZ. Dnia 9 bm, wieczo­
rem okoto godiz. 23 przytrzymano na szosie 
pomiędzy kolonią Hubertus a Zgorzelcem 
34-letniego Forytę Józefa z Zgorzelca, któire- 
miu skonfiskowano 130 pomarańcz, przemyco-

bójkę. Spór został jednak w porę zażegnany.
Gdy około północy Hachula wraz z szwa­

grem wracał z gospody do domu, aostał przez 
czterech napastników napadnięty i w nieludz­
ki sposób pokiereszowany nożami. W stanie 
bardzo ciężkim rannego przewieź tono do szipi- 

W ed łu g  urzędowych danych na te- tala, gdzie cudem tylko unikną! śmierci.

f f s i ę t y  9 f o 6 n y < l i

w  Z a g ł ę b ia

" t - p S & B E  RADY WOJEWÓDZ- r e n ie  p o w ia tu  B ę d z iń s k ie g o  z n a id u je  J ą ;  r t S . J g ? , ! .
m u  W  « « « * .  .4 bm « « - * *  % w .  » S  '54 t o ;  °°°J?  ń S u T M r t T ? S S « 2 T ^ i
m  tK fęO uau  nowowybrane Rady Woje- s ro d k o w  d o  ż y c ia . Ścierskiego, którzy odpowiadali wczoraj przed
wódzfciej. Na posiedzeniu nastąpi ukonstytuo- ’ Tr ----- '    -  - - —
w an'e się Rady oraz rozdział referatów bud­
żetu.

— ZAGINIECIE, Dula 30 listopada br. od­
daliła się z douniu swych rodziców Hiklegarda 
Gcntoh. lat 14, za mieszka Ja w Królewskiej Hu­
cie (u l Stvczyń«k'ego 69) i od tej chwili sfuch 
o nici zaginął. Ostatnio do 30 listopada br. słu­
żyła ona w Chrzanowie, ul. Aleja Henryka, u 
kupca O atonia.

— SFINGOWANY NAPAD RABUNKOWY.
Dn. 9 bm. zgłosił buchalter hartowni tytonio­
we! Mastaierza w Szarloto, Edward Ztotorz, 
poiioi', że w chwili, gdy z kasierka Krnfcówną

dnioneeo w sklepie Winnera. przy ul. Krakow­
skie! 51. do szpitala św. Łazarza, ponieważ 
uległ zaczadzeniu.

Ssmobófslwo
„hliłoryfzncfo teomerdynera"
W Cieszynie czeskim popełń ł onegdaj w 

pewnym hotelu samobójstwo b. urzędnik hut 
trzynieekfch Józef Baron. Jak donoszą p sina 
czeskie. Baron był w r. 1914 kamerdynerem 
austriackiego generała i dyplomaty barona 
Giesia, który po 26 czerwcu 1914 r. wręczył 
rządowi serbskiemu ultimatum Austro-Węg’er. 
W dzień przed śmiercią oddat Baron pewnej 
redakcji w Mor. Ostrawie swe pamiętniki z 
wojny światowej. Powodem samobójstwa miał 
być rozstrój nerwowy.

a a

ozyta11 Ich został im przez świadków udowod­
niony, przyznali się, widząc, że żadne wy­
kręty nic nie pomogą.

Sąd skazał Franka na rok więzienia i resz­
tę oskarżonych na 8 miesięcy więz ento. a po-

Sl. S tr a ż  G ra n ic z n a  w y k ry ła  w  o s ta -
■ - ... tn ich  dn iach  wielką alerę sacharynową.

o SI.ę na I>wCz'te celem w płacenia przeszło ‘j s t a ]ono  m ian o w ic ie , że  w  o s ta tn im  cza -
3.0fl« zł., został obrabowany przez nieznanego . ,pIW h nn4rinrh nrzemvcann Drzez
osobntoa Z gotówki, w  toku dochodzeń wstało- sie w wielkich ilościacti przemycano przez
no jednak, że „napadu" tego dokonał w noro- przejście graniczne w  Kończycach sa-
zii.T?!i?eii!iii 7. Młiafpadit?i!ę4vni“ farM lego- .Jerzy charyn ę . P rz y  b liż sze j o b se rw a c ji stw ier^

W  związku z gwałtowną potrzebą sądem Okręgowym w Katowicach. Oskarżeni nieważ nie 'byli dotychczas karani. Sąd karę 
pomocy dla nich, a równocześnie bra- do winy nie przyznali się, kiedy jednak „wy- im zawieś*!. „«•#

Olbrzymia afera Korupcyjna na Śląsku
M r z t ą i l m m z ł k a  e e f m a  w s p M n i ~ z & * ą  p r z e m p i n i f t ó m

się składnicą.Urzędu Celnego, Śniegoniowa, którą are- Polczykowej znajdowała
sztowano wspólnie z 18 przemytnikami. P. ró w n ie ż  a re s z to w a n o .
Hersztem b a n d y  p rz e m y tn ic z e j b y ! n ie ja -  Według d o ty c h c z a s o w y c h  o b lic z e ń
, . Skarb Państwa poszkodowany z0stał P°*
ki W  llhelm Z wada. dobno na kilkadziesiąt tysięcy złotych.

W  to k u  d a ls z y c h  d o ch o d zeń  ustalono, A re sz to w a n y c h  p rz e m y tn ik ó w  w ra z  z re-tui wid Li /, / u) Ul d'l ib^U, ,|L'l ty  ̂ ‘ 9 ę l i t  . a . ,
Złotorz z Brzozowie. Sprawą wobec tego skie- dzono, że w kontakcie z przemytnikami że przem y tn icy  sprowadzali sacharynę widentka Smegomową odstawiono do wlę- 
rowano do sądu. stała przekupiona przez nich rewidentka z  Zabrza, gdzie w mieszkaniu niejakiej zienia w Katowicach,
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C z w a r t a  n a g r o d a
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w wielkim konkursie loterii fantowej
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UieSkl konkurs
f a n t o w y

«f ta pwemtirniewmt®vSm 
„Siedmiu- § if0 ssgij“

W  dniu 19 grudnia br. w południe
o godz. 12-ej. na podwórzu przy gmachu 
„Po'onji“ w Katowicach, ul. Sobieskie­
go II odbędzie się pierwsze publiczne lo­
sowanie nagród, przeznaczonych przez 
redakcję dziennika ..Siedem Groszy", dla 
swoich prenumeratorów. Każdemu z na­
szych stałych czytelników, doręczone zo­
staną karty abonamentowe, numerowane 
koleino. Numery te podane zostaną w 
dniu 19 grudnia br. do losowania.

Redakcja wyznaczyła razem pięć na­
gród łącznej wartości

H 5 # .—* s fo fifc lk
Nagrody zakupione zostały w znanej 

polskiej fabryce, „Ebecco“, Katowice, ul. 
3 Maja 34 .

Pierwsza nagrodę stanowi maszyna 
do szycia wartości

3 80.— zMin$&$k

Zbiegły wl?zień b&rsz(em bandy rabusiów
H i s l f i  § s i m «  i  w i f i s r i i r c la e s  z a  & r a l l « i n l

P rzed  dwom a tygodn iam i policja 
yy Zagłębiu poruszona była śmiałą 
ucieczką n iebezp iecznego w łam yw a­
cza, n ie jak iego  Tadeusza N ow aka, 
k tóry  korzysta jąc z n ieuwagi dozor­
ców  w ięzien ia  przy ul. T o w a row e j w  
Sosnowcu, przesadził parkan i zbiegł.

P o  Now aku wszelk i Ślad zaginął, 
jednak w idocznie miał on wspóln ików  
bo w kilka dni po ucieczce, już dał 
znać o  sobie w  sposób najm niej spo­
dziew any. Dokonał on śm iałego na­
padu rabunkowego, k tó rego  technicz­
ne przeprow adzenie dow odziło , iż na­
padem  kierow ał N ow ak .

Jeszcze policja nie ochłonęła^ ze 
zdziw ienia, a N ow ak  k tóry  w  ciągu 
kilku dni potra fił zorgan izow ać bandę 
dokonał dalszych dwuch napadów. 
Ścigany przeniósł się na Śląsk i tutaj 
z  pow odzen iem  „od w ied za4* bogatych  
kupców, rabując pieniądze i b iżuterję.

Po lic ja  jednak nie próżnowała i, 
będąc na tropie bandyty, ścigała go  
zaw zięc ie . W reszc ie  w ubiegły ponie­
działek N ow ak  osaczony został w  je­
dnym z lokali publicznych w M odrze- 
jow ie , gdzie poddał się policji. Sku­
tego  w kajdany opryszka p rzew iez io ­
no do Sosnowca, osadzając go  w  w ię ­
zieniu pod specjalną opieką. R ów n o­
cześnie policja przeprow adziła  gene­
ralną obław ę w  M odrzę  jow ie, aresztu­
jąc kilku k o legów  N ow aka  i w yk ry ­

w ając m agazyn zrabowanych tow a­
rów, urządzony w  mieszkaniu jednego 
z trzech paserów.

T o w a r  w postaci cennej b iżuterji,

a rtyku łów  spożyw czych, w yrob ów  ty ­
ton iowych  itp. skonfiskowano, a pa­
serów  aresztowano.

Dalsza akcja po lic ji trwa.

f^ o p a ł teżąta na ziemi &es5rotinq Sko&ietę &
Na punkcie granicznym Mfyn Szombierski 

zatrzym ał niemiecki urzędnik Celny 3 k°biety, 
pochodzące z Rudy pod zarzutem  uprawiania 
przem ytu, pobierając im równocześnie karty  
cyrkulacyjne. Gdy jedna z zatrzym anych ko­
biet usiłowała zbiec na stronę polską, urzędnik

niemiecki dopadł ją I skopał n°gami w nieludz­
ki sposób. Następnie pod groźbą użycia 
broni zmusił je do nieruszania się z miejsca. 
Po pewnym czasie funkcjonariusz niemiecki 
z-wolnil zatrzym ane kobiety, skoniiskowawczy 
im karty cyrkiilacyitte.

NAIW NYCH N IE  S I E  S Ą
ipn ffn if ioperciars m mieszkaniu fim fiom ianli

12 bm. w  południe przyszedł do mie­
szkania Emmy Turek, zam. w Krakowie 
przy ul. Grzegórzeckiej 8, nieznany osob­
nik, który (jak zwykle) przedstawił się 
za urzędnika Głównej Izby Kontroli w 
Krakowie i zażądał okazania obligacyj 
pożyczki. Turkowa okazała mu 12 sztuk 
po 1000 zl. 5 proc. obligacji pożyczki kon- 
wersyinei z roku 1924.

Osobnik ten po oglądnięciu, w łoży ! 
obligacje do osobnej koperty i zw róciw ­

szy je właścicielce, wyszedł z mieszka­
nia.

Po odejściu „kontrolera44, Turkowa 
stwierdziła, że w kopercie znajdują sie 
czyste kartki papieru, a wszystkie obliga­
cje zabrał ów osobnik, narażając ją na 
szkodę... 12.000 zł.

O wypadku tym poszkodowana do­
niosła policji, lecz sprytny oszust jest już 
pewnie z obligacjami w  bezpiecznem 
miejscu.

Ka!as!ri>!i m  Kipslnl .RlcMer 
w S ciniaiioimcfi

W nocy z niedzłeh na poniedziałek, na ko­
palni „Richter" zdarzyło się nieszczęście. Mia­
nowicie na polu zachodu em I. na Jednym z fi­
larów  załam ał się piaskowiec w węglu, wobec 
czego zasypany został miody górnik Kujawa 
Bartlowie], lat 35. jako pierw szy przodowy 
tego filara. Na pomoc pospieszył mu drugi 
górrnik przodowy Brząkapk, któremu przy ra­
towaniu spadający węgiel złamał prawą nogę. 
Na poruoc pospieszyli dalsi robotnicy z któ­
rych dwuch ładowaczy odniosło również lżej­
sze rany. Kujawa poniósł śmierć na miejscu. 
Brząkafiik został odstawiony do lecznicy Sp. 
Br. w Siemianowicach, Kujawa osierocił żonę 
i dz.ecko.

tfŁaruszefc
podf fzaiami samocfiffdsi

Karol Mflnch z Król- Huty (ul Mickiewicza 
50) najechał dnia 11 bm.. o godzinie 19, samo­
chodem osobowym nr. Sl. 3571 (własność fir­
my „Ceram o’1 na Józefa Koeniga, lat 47. za­
mieszkałego w Król. Hucie (ul. Podgórna 11), 
wskutek czego ten dozna! kontuzji w ew nętrz­
ne' oraz złamania lewego żebra.

W ypadek miał ntieisce u zb egu ulic Kato­
wickiej i Piastowskiej. Miincb odwiózł po­
szkodowanego do tut- szpitala miejskiego, 
gdzie pozostaje pod opieką lekarską.

Potworna zbrodnia w Zawierciańshfeiti
Moimi, i f s M m i I nożycami żarnom i wali

S w ego  czasu w ieś W in o w n o  była 
w idownią potw ornej zbrodni na S te­
fanie Z im nym , która poruszyła cały 
powiat.

Pow odem  zbrodni, w  k tóre j brało 
udział pięć osób, był spór o gran iczny 
płot. Z im ny został zam ordow any, 
trup zaś jego  porzucony pod płotem . 
N a  ciele jego znaleziono szesnaście 
kłutych i c iętych  ran.

Jak wynika z  p rzeprow adzon ego  
śledztwa, sprawcam i m orderstw a, byli 
sąsiedzi Zimnego^ —  Stefan Kolasa, 
lat 21, jego  brat W ładys ław , lat 24, 
W łdys ław  Szczęsny, lat 31, W a len ty  
Szczęsny, lat 20 i Stanisław D w ora- 
czek, lat 22, k tó rzy  uzbrojen i w  bag­
nety, noże, m łotk i i nożyce dopadli 
Z im nego  p rzy  spornym  ob jekcie i w  
n ieludzki sposób g o  zm asakrowali.

$trasznv mjg&adefc
m> t O i e f s & u

Dn. 11 bm. woźnica klejami Wiktora 
Oimy w Bielsku (Piłsudskiego 19), Paweł 
Kowalczyk, porwany został prz^z pas 
transmisyjny 1 wciągnięty na walec, 
poniósł śmierć na miejscu. Ś. p. K. osie­
rocił żonę i dzieci.

m
w gurnfz:!!

z mada
Dnia 11 bm. w mieszkaniu Marii Ma>rni(»- 

kowej w W ełnowcu przy ul Wandy 6 z po­
wodu niedbalstwa wnadt jei 3 letni syn Roman 
do garnka z w rzącą woda > na skutek odnie­
sionych poparzeń zmarł dnia następnego Mar- 
niokowa stanie przed sądem za spowodowa* 
nie wypadku z niedbalstwa.

W

§ obifikę loluiforiiefY
Zw iązk i Lokatorsk ie i Zrzeszen ia 

lokatorskie postanow iły w szcząć dal­
szą akcję w  sprawie obniżki czynszów  
od m ieszkań i lokali handlowych, tak 
wstarych, jak i nowych domach.

Zw iązek  L ok a to rów  w  Kra korcie 
opracował w  te j spraw ie odpow iedn i 
m em orjał, k tóry  w  najb liższym  czasie 
zostanie przed łożony Radzie M in i­
strów , Sejm ow i i Senatow i pod roz­
wagę. Celem  jednak skuteczn iejszego 
poparcia, pod ięte j akcji w  sprawie ob­
niżki czynszów , Zw iązek  zwraca się 
do ogółu  lokatorów  we w łsnym  ich in­
teresie, ażeby n iezw łoczn ie zgłaszali 
się do  biura Zw iązku  L ok a to rów , 
P lac M ate jk i 3, do zb io row ego  podpi­
sywania m ających być  wysłanych 
m em orjałów .

Wwsimmm p rm c
u m a g s ia m o  c f s io r i jc t f k

3 bm. otwarto w szp talu Jana Bożego 
przy ul. Bonifratrów w Warszawie wysta­
wę prac umyslowo-chorych. Na wystawie 
zgromadzono szereg wyrobów ręcznych 
głównie haftów i zabawek z drzewa. Na wy­
stawie zwraca uwagą doża ilość zabawek 
z precyzyjnemi! mechanizmami. Nie odzna­
czają się one wprawdzie specjalnym polotem 
ani fantazja, ale są naogół wykonane bardzo 
dokładnie i starannie. Wystawa potrwa mie­
siąc.

#

0 * z u s t  m a t r y m o n i a l n y  
p r z e d  s a d e m  m  S F a z n a n ś s i

Przed Sądem Okręgowym w  Poznaniu, 
odpowiadał w środę znany oszust matry­
monialny Stanisław Kałmuczak. Stanął 
on pod zarzutem żerowania na naiwności 
kobiet, od których wyłudzał większe kwo 
ty pieniężne na konto przyszłego małżeń­
stwa. Od jednej z kobiet, urzędniczki 
bankowej wyłudził około 20 tys. zło­
tych. Pieniądze te przehulał a kobietę 
pozostawi! na łasce losu

Sąd wym ierzył mu karę dwuch lat 
więzienia.

M ordercy  Z im nego  stanęli obecnie 
przed sądem okr. w  Sosnowcu, k tóry  
miał trudne zadanie do rozstrzvgn ię- 

-cia, kto z pośród pięciu obw in ionych  
zadał Zim nem u śm iertelne ciosy, nikt 
bow iem  z nich nie przyznał się do w i­
ny, zwalając ją jeden na drugiego.

W  wyniku całodziennej ro zp raw y 
sąd ogłosił w  środę w yrok , na m ocy 
k tórego  w szyscy  oskarżeni zostali 
uznani w innym i zam ordowania Zim - 
nego, p rzyczem  bracia Szczęśni ska­
zani zostali po cztery  lata w ięzien ia, 
pozostli zaś na trzy  lata. W szystk ich  
skazanych aresztow ano na sali ro z­
praw  i odstaw iono do w ięzien ia w Bę­
dzinie.

Wielkie nadużycia ta ąimnazium ta Wieliczce
S jp o f  «iS®ssBsa^n $ i ^  l a i i e r w e n c f i  w t a d c  i

Ciche miasteczko, Wieliczka pod Kra­
kowem, poruszone zostało w ostatnich 
dniach wiadomością o wielkiej defrauda­
cji w Gimnazjum żeńskiem, Im. Konopnic­
kiej.

W  gimnazjum tem pracuje w chara­
kterze skarbnika, krakowski bibliotekarz. 
Meisels.

W ciągu ostatniego roku przywłasz­
czył on sobie kwotę około 17.11(11) zł. Gdy
defraudacja wyszła na jaw, Meisels, 
chciał pokryć niedobór kasowy staremi 
książkami ze swej biblioteki w ilo-ścj paru

tysięcy egzemplarzy, których jednak ogól 
na wartość nie przekracza kwoty 3.000 
zł., wobec czego propozycja ta została 
odrzucona. W obec tego Meisels spalił 
wszystkie księgi kasowe ł sam zgłosił się 
do prokuratora, gdzie podał, że zdefrau- 
dtowana przęz niego suma. wynosi 13.000 
złotych.

Należy się spodziewać w niedługim 
czasie rozpraw y 'sądow ej przeciwko nie­
sumiennemu skarbnikowi.

Na marginesie tej sprawy musimy za­
znaczyć, że mieszkańcy Wieliczki, ocze­

kują Interwencji ze strony kuratorium 
krakowskiego, które wglądnie także w 
sprawy dyrektorki szkoły, p. Dziewul­
skiej, ze względu na to, iż i ona zajmo­
wała się częściowo sprawami finansowe- 
mi i zawiniła eona jurniej brakiem nadzo­
ru. Jeśli szkoła ma nada! istnieć musi 
nastąpić gruntowna iej sanaca , bo czyż 
biedni rodzice n ogą nada! wpłacać ro 15 
zł. miec!ęrzmie za swe córki jeśli nic bę* 
dą mieć pewności, że p*etdp<tond h*h go* 
podaruje się oszczędnie i uczcwlw?



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusj. hrabia Klimczok z Bielska 

pozbawiony majutku i nazwiska przez 
oszusta Lubara uciekł w góry % postano­
wieniem, że bedzie tepii ztych. a bronił 
pokrzywdzonych. KI ntczok dobrał sobie 
towarzyszy j utworzył 7 nimi bandę roz­
bójniczą która Swoja siedzibę orała w po­
bliżu malowniczej doliny Bystrej. W Jakiś 
czas później do hotelu pod „złotym gry- 
Jem“ w Bielsku przybył tnarkiz di Marsala, 
który dow‘edz'aj sie że dawna jego ko­
chanka z Paryża. Jest obecnie żona księcia 
Sułkowskiego. Domniemany marto? posta­
nowił to wykorzystać i wyłudzić od księż­
nej trochę pieniędzy.

*

N ic  dziw nego , że m arkiz natych­
miast postanow ił w yzyskać zb liża jący 
się w ieczór na sw oje cele. N ie  m ógł 
sobie nawet życzyć  lepszej sposobno­
ści do zapoznania się z księciem  i do 
zbliżen ia się na tej drodze do M arjon . 
R esztę  dnia spędził w  n iecierp liwem  
oczekiwaniu, a gd y  nadszedł w ieczór, 
ubrał się starannie.

A tram en tem  zam azał szw y i b rze­
g i tużurka w ytarte  i św iecące w  pod­
padający sposób. Choć oddawna już 
nie posiadał kosztow nych  pierścieni i 
spinek, umiał jednak za pom ocą fał­
s zyw ego  złota i sztucznych kamieni 
nadać sobie pozory  zam ożności. C ze­
kał tedy z n iecierpliwością, jak się 
stosunki ułożą.

O k o ło  god z in y  d z iew ią te j w ieczo ­
rem zaczął za jeżdżać przed hotel je ­
den powó.z po drugim . M ark iz  stojąc 
p rzy  oknie, p rzekonyw ał się kto wysia­
dał. W końcu  przy jechał książę. M ar­
k iz poznał g o  m niej z opisu, jaki mu 
dostarczono, jak ze szczegó ln ie jsze j 
uniżoności, z jaką p rzy jm ow a ł g o  pan 
L indem ann i służba hotelow a.

Nadeszła chw ila stanowcza. M a r­
k iz usiadł p rzy  biurku i napisał na bi­
lecie, na k tórym  pod koroną z d z ie ­
w ięciu  pałkami um ieszczone by ło  je g o  
nazw isko, następujące s łow a :

„M a rk iz  G iuseppe di M arsala uwa­
żałby sobie za zaszczyt i w ielką p rzy ­
jem ność, gd yb y  w  p rze jeźd z ie  swoim  
do W iedn ia  m ógł dosto jnym  człon ­
kom  klubu szlacheckiego uścisnąć 
dłoń i spędzić kilka chw il w  ich g ro ­
n ie".

B ile t ten w ło ży ł w  kopertę , zaa­
dresował do księcia i oddał kelnerow i, 
na k tó rego  zadzwonił. K e ln er w róc ił 
po kilku minutach i przyn iósł b ilet 
księcia z następującą odpow iedz ią : 

„D la  członków  klubu szlacheckie­
g o  będzie zaszczytem  i w ielką p rzy ­
jem nością, jeże li będą m ogli pow itać 
w  swem  gron ie  m arkiza Giuseppe 
di M arsa la !..."

G dy m arkiz w szed ł do sali, stall i 
s iedzie li zebrani panow ie w  luźnych 
grupach obok siebie. W szyscy  czeka­
li na wspaniałą ucztę, która miała się 
od b vć  w  sąsiedniej sali.

M ark iz  natychm iast w yró żn ił ks:ę- 
cia. Zaraz na p ierw szy  rzut oka był 
Z n iego zadow olonym . K s ią żę  w yg lą ­
dał nadspodziewanie starszym  i robił 
w rażen ie zm ęczon ego  i skw aszonego 
człow ieka.

—  Z takim ryw alem  —  pom yślał 
sobie m arkiz —  nie trudna będzie 
spra wa.

P rzystąp ił do księcia, z ło ży ł niski 
ukłon i w ym ien ił sw oje nazw isko.

K siąże  uścisnął uprzejm ie podaną 
dłon markiza.

—  Bardzo to grzeczn ie  i pięknie z 
pańskiej strony, partie m arkizie - -  po ­
w iedział —  że nas zaszczycasz swoją 
obecnością. Zapewne pan w ie le  po­
dróżow ał Spodziew am y się w ięc. że 
pańska obecność uprzyjem ni nam jed- 
nos tajność naszego zaścianka.

O baj panow ie zam ien ili jeszcze 
k ilka dalszych grzeczności, poczem  
książę przedstaw ił gościa reszcie to ­
w arzystw a. W ie lu  z  obecnych panów 
słyszało już o m arkizie i d la tego  byli 
ciekaw i poznać eg zo tyczn ego  kaw ale­
ra. M ark iz  di M arsala nie m iał w ięc 
żadnego powodu do uskarżania się na 
złe p rzy jęcie . O kazyw ano  mu w ie le  
uprzejm ości. P r zy  stole doznał tego  
zaszczytu , że posadzono g o  na p ierw - 
szem  m iejscu obok p rzew odn iczącego , 
a w ięc  obok księcia Sulkow skiego.

T o  była woda. na jego  młyn. M ar­
k iz  rów n ież silił się na okazanie swej 
uprzejm ości. B y ł on n iew yczerpanym  
w  opow iadaniu w esołych  anegdotek, 
k tóre pobudzały do w ybuchów  w eso ­
łości. U m ia ł rów n ież opow iadać bar­
dzo  interesująco o  swoich podróżach 
do dalekich krajów . W o g ó le  k ierow ał 
całą rozm ow ą p rzy  stole.

W szyscy  przysłuch iw ali się w  m il­
czeniu, gd y  opow iadał o życiu  w  P a ­
ryżu  i Londyn ie , gd zie , jak powiadał, 
by ł daw niej urzędnikiem  poselstwa. 
W ięk sza  część słuchaczy za ledw ie 
w yjechała  po za granice kraju. W s z y ­
stko w ięc, co  opow iadał m arkiz, było  
dla nich zajm ującą nowością. O prócz  
tego  m arkiz okazyw ał szczególn ie jsze 
w zg lęd y  dla księcia. P o  w iększe j czę­
ści do n iego  zw raca ł się z rozm ow ą. 
N ad to  nie zaniedbał w spom nieć kilka 
razy z naciskiem , że sławne nazw isko 
księcia Su łkow sk iego  by ło  też znane 
za granicą i w ysok o  cenione.

T ak ięm i i podobnem i poch lebstw a­
mi um iał sobie zaskarbić zaufanie 
księcia tak, że w reszc ie osiągnął za­
m ierzony cel. G dy około  północy to ­
w a rzys tw o  zaczęło  się rozchodzić, 
książę uścisnął mu serdecznie rękę i w  
obecności ca łego  klubu zaprosił g o  do 
zamku.

—  N ie  rób  pan ty lk o  cerem onji, 
zacny m arkizie —  dodał książę z 
uśmiechem. —  Ż y jem y  w  małem  m ia­
steczku i d la tego  nie zw ażam y na e ty ­
kietę. Jeżeli w ięc  pan, p ow iedzm y 
ju tro  w ieczorem , za jdzie  do nas na 
herbatę, ja  i księżna u cieszym y się 
bardzo.

M ark iz  p rzy ją ł zaproszen ie oczy­
w iście  z wdzięcznością. N ie  by ło  to  
jedyne zaproszen ie, jakie otrzym ał. 
D o  wszystkich  innych panów  p rzy­
rzek ł p rzy jść  późn iej.

—  Czas m ój —  tłum aczył się mar­
kiz, jest obecnie bardzo ogran iczony. 
P on iew aż jednak podoba mi się w  
Bielsku, mam zam iar zabaw ić tu dłu­
żej. D la tego  mam nadzieję, że będę 
m iał jeszcze sposobność skorzystać z 
łaskaw ego  zaproszenia.

G dy m arkiz w róc ił do sw o jego  po­
koju, był n iezm iern ie uradowany.

—  D obrze się 9pisałeś, ch łopcze! 
—  mruczał do siebie. —  Jestem ty lko  
c iekaw y, jak M arjon  się zdziw i, gd y  
mnie zobaczy. W  każdvm  razie do­
brze się stało, że nie wpadnę do zam ­
ku niespodziewanie. Bo książę zape­
wne nie om ieszka pow iedzieć  sw o je j 
zacnej małżonce, że mnie poznał i za­
prosił do siebie.

Pod  tvm  w zg lędem  om ylił słę ied- 
nak m arkiz. Stosunek pom iędzy księ­
ciem a P lortensją  był w ciąż jeszcze 
m ożliw ie  najgorszy. Spotykali się oni 
ty lko  przy stole, spożyw ali obiad w  
m ilczeniu, i rozm aw ia li z sobą tv !ko 
w tedy, gd y  zachodziła konieczna po­
trzeba.

Pragn ien ie zem sty za otrucie Go- 
łow ina nie dawało H orten sji ani chw i­
li spokoju. W ie c  też nazajutrz po po­
znaniu się księcia z m arkizem  przv 
pbiedzie panowała głucha cisza. D o ­

p iero  gd y  H ortensja  miała w stać od 
stołu, pow iedzia ł książę k rótko :

—  D ziś w ieczorem  spodziew am y 
się gościa, m arkiza w łosk iego, chciał­
by on także poznać księżnę. Byłbym  
w dzięcznym , gd ybyś  przynajm niej 
dziś w ieczorem  zapom niała o swoim  
gn iew ie  i zaszczyciła  nas sw ojem  to­
w arzystw em .

H ortensja , sto jąc już w e drzw iach, 
ozięb le skinęła g łow ą.

—  N ie  om ieszkam  zjaw ić  się w  sa­
lon ie —  odpow iedziała  rów n ież cere­
m onialnie. —  N ie  mam zamiaru w y ­
m awiać się z  obow iązku reprezen to­
wania pani domu.

T o  pow iedziaw szy , zawróciła  się 
i w yszła. K s ią żę  spoglądał za nią po­
chmurnie.

—  Jak d łu go  ma to  potrw ać 1 jak 
skończyć w reszc ie? —  mruknął do 
siebie. —  Jej obojętność w zg lędem  
mnie m oże jest mi nieznośną i co- 
dzień staje się nieznośniejszą. D opra­
w dy, z  tych zam ieszek nie w idzę dro­
g i w yjścia. N o , m oże w izyta  markiza
p rzyczyn i się do tego, że H orten s ję
rozw eseli i usposobi dla mnie łaska­
w iej...

M im o  pozornej obojętności H o r ­
tensji, zapow iedziana p rzez księcia
w izy ta  zaciekaw iła księżnę. I  ona nu­
dziła się okropn ie w  odosobnieniu, w  
jak iem  żyć  musiała. O siągn ąw szy
w szystk ie sw o je  zam iary, nie miała 
naw et sposobności do nowych in tryg  
i romansowania. W izy ta  markiza by­
ła w ięc  dla n iej ro zryw k ą  bardzo po­
żądaną.

—  Kto to być może? —  pomyślała,
gd y  została samą. Szkoda, że książę 
m i tego  nie pow iedzia ł. G dybym  g o  
m niej nienaw idziła i gd ybym  się p rzez 
to  nie naraziła, dopraw dy, zapytała­
bym  się chętnie o b liższe szczegóły . N o  
dziś w ieczo rem  dow iem  się w szystk ie­
go . Spodziew am  się, że będę miała 
ro zryw k ę  n iety lko  p rzez parę godzin , 
lecz p rzez dnie całe, a m oże nawet ca­
łe tygodn ie. W  każdym  razie w ystro ­
ję  się w  najp iękniejszą toaletę, aby 
podobać się m ark izow i, k tó ry  jest za­
pewne byw alcem  w  świecie. Jeżeli 
m ój pan m ałżonek będzie zazdrosnym , 
tem  w ięce j się ucieszę.

Jak pow iedziała, tak też uczyniła. 
G dy w ieczorem  w eszła do jasno 
ośw ietlon ego  salonu, w  którym  stał 
Stół nakryty na trzy  osoby i uginają­
cy się pod ciężarem  srebrnej zastawy, 
w yg lądała  rzeczyw iśc ie  ponętnie i pię­
knie. Lbra ła  się w  suknię na pozór 
skromną, lecz m im o to efektowną. 
W ło s y  ustawione w ysoko  nad czołem  
spięte b y ły  sznurem pereł. O prócz 
tego  w łoży ła  na g łow ę  diadem książę­
cy. W  uszach i na palcach b łyszczały 
wspaniałe brylanty.

, U dy książę ją zobaczył, odurzył 
się jej pięknością.

, H orten sja  zauważyła podrażn ienie 
księcia, k tórego , gd y  chciał się do niej 
zb liżyć, pow strzym yw ała  lodow atem  
spojrzeniem . K s ią żę  dop iero  teraz 
przypom niał sobie, że H ortensja  nie 
dla n iego  ustroiła Się tak pieknie.

H ortensja  przekonaw szy się, że w  
salonie bvło  w szystko  w  porządku, 
wyszła do sąsiedniego gabinetu, gdzie 
czekała na gościa. K siążę poszedł za 
nią. H ortensja  chetnie byłaby się 
w ypytyw a ła  o markizie, lecz książę 
zrażony jej obojętnością, m ilczał, a 
duma H ortensji nie pozwalała p rzem ó­
w ić  do księcia. P o có ż  miała się ov- 
tać? Czekając już tak długo, mogła 
noczekać ieszcze kilka minut dłużej 
C ierp liw ość iei też nie była w ystaw io ­
ną na zbyt długą próbę. W łaśn ie w y ­

biła godzina dziew iąta, gd y  z  dwortt 
doleciał turkot pow ozu , k tóry  za jeż­
dżał przed pałac. W  pow ozie  p rzy je ­
chał markiz. Za ostatnie pół guldena 
jakie mu pozostało, w ynajął dorożkę. 
M im o  to nie tracił fantazji. P rzec i­
wnie, z w yn ios łym  gestem , zdradza­
jącym  w ie lk iego  pana, zrzucił z siebia 
płaszcz i kapelusz i oddał go  loka jow i. 
P o tem  pogładził w łosy i w ąsy szczo­
teczką i w yją ł b ilet w izy tow y , k tó ry  
kazał oddać księstwu.

L o k a j kłaniał się uniżenie.

—  N ie  potrzeba biletu, jaśnie panie' 
markizie. Jaśni księstwo czekają \y 
salonie na pana m ark iza !

T o  pow iedziaw szy , lokaj popro­
w adził m arkiza przez przedpokój, w  
k tó rego  głęb i o tw o rzy ł podw oje . 
M ark iz spojrza ł w  o tw a rty  i wspania­
le ośw ietlony salon. Zobaczył księcia, 
k tó ry  z  serdecznym  uśmiechem w ita ł 
sw ego  gościa, a za nim H ortensję. 
L e c z  ona nie miała uśmiechu na 
ustach. S to jąc przy stole, opierała 
się na nim ciężko. T w a rz  jej zbladła 
i zm ieniła się w  jednej chwili. P rze - 
straszonem i oczym a spoglądała przed, 
siebie, jak  gd yb y  zobaczy ła  upiora, ,

i" C L X I I I .  *

DOBRA DZIEWCZYNA’
H rabiance M arji udała się zemstS* 

Serce śm iało jej się z radości, g d y  
kom isarz zaaresztow ał M ałgosię. Skar­
g i n iew innego dziew częcia , które za­
łam yw ało  ręce i poprzysięga ło  nie­
w inność, brzm ia ły je j w  uszach, jal^ 
czarowna muzyka.

—  N iechże sobie płacze i narzeka \ 
—  pom yślała M arja . D osyć  mi ona 
łe z  już wycisnęła.

H rab ina A gn ieszka  n iem niej byłaC 
w zruszoną od samej M ałgosi. P rosiła  
ona kom isarza, aby zaniechał areszto­
wania. |

—  Jestem  o  niew inności panny 
M a łgosi zupełnie przekonana —  m ó­
w i ł a —  i b iorę na siebie odpow iedzia l­
ność, że nie ucieknie, choć pozostan ie 
w  pałacu, lecz staw i się na sąd na 
w ezw an ie.

L e c z  urzędnik nie dał się uprosić.
"  Znam sw ój obow iązek , pani hra­

bino —  pow iedzia ł stanow czo —  i mu­
szę g o  w ypełn ić, choć z bólem  serca. 
W  niniejszym  przypadku energja jest 
tem  w ięce j konieczną. W in a  jest te j 
pannie praw ie dow iedziona. N a  w o l­
ności m ogłaby ta panna pogm atw ać 
stan rzeczy  i skradzione przedm ioty 
ukryć w  bezpiecznem  miejscu. T e g o  
należy uniknąć.

H rabina, w idząc, że w szelk ie proś­
by  nie zdadzą się na nic, przestała na­
legać. N ie  pozosta ło  jej nic innego, 
jak poddać się konieczności i w ed le 
sił pocieszyć M ałgosię.

—  B óg  z tobą, m oje d z ieck o ! —  
pow iedziała, całując M ałgosię serdecz­
nie. Pan B ó g  nie pozw oli, abyś c ier­
piała bez w iny, tv lko  sprawi, że się 
okaże tw oja  niewinność. Pam ięta j o 
tem , że m oje myśli i uczucia są w ciąż 
p rzy  tobie. N ie  zaniedbam też nirze- 
go , aby prawda wyszła na jaw i aby 
tw o je  uw ięzien ie trw ało  jaknaikrócrj.

Słowa hrabiny bvły  jedyna pocie­
chą dla strapionego serca M a łg o s i .  
Uspokoiła się w ięc i odzyskała rów no­
w agę. Cznle uściskała hrabinę, która 
jej była druga matką.

—  D zieku ię ci za tw o je  dobre ser­
ce, pani hrabino —  pow iedzia ła  M ał­
gosia rozrzew n ionym  głosem.   W ie ­
dząc, że pani mi ufa, nie boję się ni­
czego .

(Cią* dalszy nastąpi).
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Koniec wojny domowej* Hiszpan i i i
JiasUs dm Jftu m e znetimziu posliflcfig i

Z Madrytu donoszą:
We środę na terenie rewolucyjnym w 

Hiszpanii został zaprowadzony porządek. 
Oddziały wojskowe zostały ściągnięte do 
koszar. Jedynie tylko w La Goruna i w 
Granadzie syndykaliści spalili dwa koś­
cioły. W miejscowości Ferroil, gdzie 3 
tys. robotników przystąpiło do streilcn, 
doszło do małych utarczek z policją. W  
miejscowości Giion strejk trwa dalej, pod 
czas kiedy w Saragossle, w ognisku re­
wolucji został przywrócony porządek po­
dobnie jak 1 w  Barcelonie. W  Madrycie 
hasta wzywające do streiku generalnego 
nie znalazły żadnego posłuchu.

Wszystkie partje prawicowe z łoży ły  
w  parlamencie oświadczenie, że wobec 
zakusów rewolucyjnych anarchistów I 
syndykallstów opowiadają się za dotych­
czasowym rządem.

Uważa się za prawdopodobne, że w  
ciągu piątku zostanie utworzony nowy 
rząd z Lerrouac na czele.

Z Madrytu donoszą o próbie zama­
chu, dokonanego na jednem.z przedmieść 
przez pewnego murarza - syndykyjlstę na 
tramwaj, przepełniony pasażerami. Je­
dynie dzięki przytomności umysłu motor­
niczego zdołano zahamować wóz, zanim 
rzucona przez murarza bomba eksplodo­
wała. Policja wszczęła pościg za zama­
chowcem, który się schronił do jednej z 
bram, gdzie został zastrzelony.

Z Madrytu donoszą: Posiedzenie kor- 
tezów  rozpoczęło się o godzinie 16-ej. Do 
gmachu parlamentu, otoczonego ze 
wszystkich stron policją,_ wpuszczano je­
dynie posłów, przedstawicieli prasy oraz 
nieliczną publiczność, która musiała się le­
gitymować specjałnemi kartami wstępu.

Po odczytaniu dekretu o stanie alar­
mowym, zabrał głos socjalista Prieto, do­
magając się wyjaśnień o sytuacji krain I 
niestosowania cenzury do sprawozdań 
parlamentarnych.

P rem jer Berlos stwierdził w  odpowie­
dzi, że cenzorzy otrzymali już odpowie­
dnie Instrukcje, i że sprawozdania parla­
mentarne nie będą cenzurowane. Premier

zaznaczył, że ruch rewolucyjny, jakkol­
wiek przybrał poważne rozmiary, nie 
pociągnął innych elementów poza skupio- 
nemi w konfederacji pracy i iberyjskiej 
federacji anarchistycznej. Przemówienie

premiera było przerywane gwaltownemi] 
okrzykami.

Na wniosek przewodniczącego izba 
przystąpiła do weryfikacji mandatów.

K R A J Y
i Z E
W I A T A

Fabryka M m w §&dzleslę c l® ilM # i ck|
■&€■ CsesMmm

W  OMrzychcrwIcach na oaesfafon Śląsku wy- darmeria czeska skonfiskowała maszyny, for
kryto w tych dniach w domu pewnego górnł 
ka doskonale urządzony warsztat fałszowania 
mon et. w któryip nfejalci Hrabec, restaurator z 
Rychwafdn wybiiał <lzies'ęciozłotowe monety 
polskie oraz czeskie dzi esięcio. koron ó wki. Żara-

n

my oraz pokaźną ilość gotowych falsyfikatów, 
które zostały 'bardzo udatn e podrobione, Hralb-j 
ca osadzono w w'ęzł>enta sądowem w cz. Cie­
szynie.

Z m a r z n i ę t a * ' k o b i e t a  w  r a m ie  ^
I » o « l  C K e l a d z f t t i

W  ub. w torek  około  godzin y 7 ra­
no ogrodn ik  Suchanowski, jad^c do 
pracy w  Czeladzi, zauw ażył w  row ie, 
p rzyprószoną śniegiem , kobietę, która 
nie dawała żadnego znoku życia. P ró ­
ba przyw rócen ia  jej do przytom ności, 
nie dawała żadnego znaku życia. P ró- 
kryciem  ogrodn ik , za trzym ał jadący 
tram w aj i z pomocą służby przew iózł 
m artw ą kob ietę do  Czeladzi.

Z rynku pogo tow ie  p rzew iozło  
znalezioną do szpitala K . Ch., gdzie  
akcja lekarska, zdołała kobietę p rzy­
w rócić  do życia. N ie  chciała, czv  też 
nie m ogła  ona jednak p rzem ów ić ani 
słowa, w obec c zego  nie zdołano 
stw ierd zić  je j nazwiska. D op iero  w  
drodze do szpitala pow ia tow ego  w  
Będzin ie, kobieta  pow iedziała poli­
cjantow i, że nazyw a się L eok ad ja  Pa -

w ełczyków na i m ieszka w  Zagórzu . 
P o  porozum ieniu się z policją będziń­
ską w ysz ło  na jaw  kłam stwo rzekom ej 
Paw ełczyków ny, która faktyczn ie na­
zyw a  się A lfred a  Jaw orzow ska z  Dań- 
dów ki (ul. Szkolna 37) ,

O kazało się, że Jaworzowska do­
p iero przed trzem a dniami w yszła  ze 
szpitala w  Będzin ie. Po lic ja  będzińska 
znalazła ją, podobnie jak pod Czela­
dzią, w yczerpaną i bez przytom ności, 
obok dworca. W  ten sposób dostała 
się do szpitala.

L ek a rz  stw ierdził, że J. rzec zyw i­
ście jest głodna, jednak stan je j zd ro ­
w ia  nie budzi żadnych obaw  i nie jest 
w yczerpaną do tego  stopnia, żeby pa­
dała na ulicy. W o b e c  tak iego  o rze ­
czenia w ładze nie w iedzą, co z  nią 
począć.

Uli PBlIffi 13 liii” PlWIifil
w Singapore

Z Londynu donoszą:
Z Tokjo donoszą: Agencja „Dempo

Zusin“  dowiaduje się, że rząd angielski 
postanowił wysłać trzy eskadry samolo­
tów wojskowych do Słngapore. Eskadry 
te wzmocnią znajdujące się tam siły po­
wietrzne, będą one złożone z ciężkich sa­
molotów bombowych najnowszych ty­
pów. Wiadomość o wzmoctreniti angiel­
skich sił powietrznych w S ’ngapore w y ­
wołała żyw e zaniepokojenie w  japoń­
skich kołach wojskowych.

la n c ia  lipska i©lieia Końca
P r s e m 6 i v l e n i e  n a d p r o l c a r a i o r o  4 #!

Z Lipska donoszą:
W e  środę trybunał przesłucha! Jesz­

cze dwóch świadków dr. Schnetza i po­
sterunkowego Cuckera. Przewodniczący 
zamyka zatem postępowanie dowodowe.

Wśród ogólnego napięcia I niekłama­
nego zadowolenia całej widowni zabiera 
głos nadproknrator Rzeszy dr. Werner, 
który oświadcza, że w  Lipsku toczy się 
największy proces polityczny ostatnich

wzasów. Reichstag padł ofiarą tajemniczej ; 
zbrodni. Pożar miał być sygnałem doi 
zbrojnego przewrotu i rewolucji. Przez 
czerwone Niemcy prowadzić miała droga j 
do komunizmu na zachód. Autorów księ-; 
gi brunatnej nadprokurator nazywa zdraj­
cami narodu niemieckiego. Brunatna księ-; 
ga zawiera — zdaniem prokuratora W er­
nera —  cały łańcuch kłamstw.

— Z Nowego Jorku donoszą, że w Colora­
do odczuto dzisiejszej nocy szereg shnych 
wstrząsów podziemnych. Zanotowano 8 ofiar 
w ludziach.

— Przywódca secesjonistów Jerzy Bratla- 
mu podczas rewizji w drukarni dziennika par­
tyjnego mia} ostry konflikt z policją, której 
groził rewolwerem. W czasie szamotania się z 
policjantami, Bratianu został poturbowany.

— W środę na linii kolejowej Pomarlier — 
Mouehard najechał pociąg ua kolumnę robotni­
czą, 3 robotników poniosło śmierć na miejscu,

| 8 zaś odniosło bardzo ciężkie rany, z którym h 
dalszych 4 roboto! U ów zmarło w szpitalu.

— We Lwowie zmarł rektor uniwersytef:i 
Jana Kazimierza, profesor neurologii i psy­
chiatrii dr. Henryk Halbatt,

— Prezydent senatu gdańskiego dr. Rairsc’;- 
nlttg wyjechał we wtorek o godz. 23 min. t3 
do Gdańska,

— W Genewie zakończyła się sesja kor-J- 
tetu rzeczoznawców powołanego przez Rat ę 
Ligi Narodów dla rozpatrzenia sprawy opie­
ki społecznej nad obywatelami obcymi i d.a 
opracowania odpowiedniej konwencji

—■ Królowa Wilhelmina przyjęła na uroczy­
ste] audiencji posła polskiego nrnlstra Babiń­
skiego. który doręczył królowej pismo oraz 
dar, ofiarowany przez P. Prezydenta R. P.

— Sir John Simon przyjęty był przez kró­
la aa audiencji w pałacu Buckingham. Na ra­
dzie ministrów omawiano sytuację polityczną 
oraz przebieg rozmów dyplomatycznych w 
ciągu ostatnich 10-cłu doi Anglji, Francji, Nie­
miec i Włoch.

— Rząd francuski zawiadomił oficjalnie 
rząd Stanów Zjednoczonych A. P„ że nie za­
płaci przypadającej na dzień 15 grudnia raty 
długów wojennych.

B. w ic z ltl  brzeski NasfeK
sadiozoizoł nu w ięzieniu

Z W arszawy donoszą:
Przebywający w więzieniu mokotow- 

skiem poseł Masfek zachorował I został 
umieszczony w  szpitalu więziennym. Jak 
już donosiliśmy, p. Mastek prosił o  odro­
czenie mu kary, ponieważ jest chory na 
cukrzycę, na następnie prosi! o specjalny 
wlkt. przepisany przez lekarzy. Obi© 
prośby zostały odrzucone.

Nawrócenie wolnomyśliciela
Z Wiednia donoszą:
Dziennika w edeńskie z ożywlentcm oma­

wiają sprawę powrócenia na łono Kościoła 
znanego ze swych woinomyślidelskich wystą­
pień byłego kapłana katolickiego Antoniego 
Krenn a, który przez szereg lat agitował prze­
ciwko katolicyzmowi W najbliższym czasie 
ma się ukazać książka Krenna p. t. „Zpowro- 
tem na (ono Kościoła. Spowiedź byłego wolno, 
myśliciela".

H u m o r

ROZTARGNIONY
Profesor db posłańca:
— Gdzie jest ul. Dłu­

ga?
— Droga na  lewo, pro­

szę pana.
— Dobrze. Możesz

usiąść.

W DOBIE KRYZYSU
—- Chciałbym zmfeźć 

się w  miejscu, gdzie nie 
widziałabym w cale ludzi

— O to bardzo łatwo.. 
Zostań pan ekspedientem 
■w moim sklepie.

LOTNOŚĆ UMYSŁU
P an  Onufry Kozica,

znakomity dorożkarz ku 
pM sobie pięknego konia, 
z którego jest bardzo 
dumny.

Wczoraj do pojazdu 
pana Kozicy zbliżył się 
pasażer i spytał:

— Wolny?
— Gdzież tam! Szybki 

tek błyskaw teza! — od- 
pari urażony m istrz ba­
ta.

ANTIDOTUM
— Mam św etny  śro­

dek na odzwyczajenie 
snę od paletra.

— Jakiż to?
— Patenie papierosów 

jak ' enui nas częstuje rad- 
fia X.

TU WYCIĄĆ!
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Nie przyszło jednak do tego.
Właśnie się ubierała, gdy do drzwj znowu za­

dzwoniono.
Ostry dźwięk dzwonka przeniknął ją do głębi. 

Czyżby to już przybywał urzędnik policji, by żądać 
od niej listu, a może zaaresztować ją?

Z  wahaniem podeszła ku drzwiom.
Ledwie je jednak otworzyła z bijącem sercem, 

gdy cofnęła się radośnie zdumiona z okrzykiem  
zdziwienia.

Nie potrzebowała się już udawać do hrabiny 
Olgi.

Ona to sama bowiem stała teraz naprzeciw1 
niej w swej skromnej sukni pokojówki} białym cze- 
peezku na ciemnych włosach.

ROZDZIAŁ XVIII.
ISKRY.

Hrabia Jerzy zamierzał początkowo pozostać 
w  rodzinnern swem mieście zaledwie przez trzy lub 
Cztery dni.

Postanowił bowiem, że odwiedzi również ojca 
W jego pafacu na wsi. Większą część urlopu zaś 
musiał poświęcić swej narzeczonej. Bo Róża Stroń- 
ska była istotą, która chciała mieć do niego naj­
większe prawa z pośród wszystkich ludzi.

Ody jednak pomyślał o odjeździe. przypomniał 
sobie nagle, że ma jeszcze wiele rozmaitych drob­
nych spraw do załatwienia.

Niemożliwą było rzeczą, by je zdołał załatwić 
w  tak krótkim przeciągu czasu.

Będzie musiał pozostać w mieście najmniej 
przez ośm dni.

—  221 —

Panj Ropska opuściła ręce bezradnie. Klara mu­
siała rzeczywiście popełnić coś straszliwego i wszel­
kie zaprzeczania nie miały celu.

Ody kogo policja raz miała na oku. to niełatwo 
jej się było wymknąć.

A jednak! Udyby chodziło o nią, albo nawet o 
Klarę, nie taiłaby wcaJe prawdy.

Pomyślała jednak o Oldze.
Odpowiedzialność, jakąby wzięła na siebie, gdy­

by się przyznała do wszystkiego, wydała jej się 
zbyt ciężką.

Obstawała tedy przy swem twierdzeniu, że nłc 
nie wie o liście.

Nie pomogły groźby człowieka w płaszcza, nie 
pomogło to, że potem stał się dobrotliwym, a nawet 
bardzo przyjacielskim; nie zdołał wyciągnąć z niej 
zeznania.

— Widzi pani — rzekł, siadając. — Zaraz się do­
myśliłem, że pani jest uczciwą i zacną kobietą.

Dlatego pani nie stałoby się nic złego, podob­
nie jak i córce pani, przeciw której nie mamy naj­
lżejszego podejrzenia.

Ale policja musi mieć ten list. Sa w  nim rzeczy 
ogromnie ważne. I jeżeli go nie dostaniemy, pani bę­
dzie narażona z tego powodu na wielkie nieprzy­
jemności.

Biednej kobiecie wystąpił na czoło zimny pot.
Pomimo to obstawała przy swojem twierdzeniu. 

Nie, raczej zniesie największe prześladowanie, niż 
przysporzy nowego bólu Oldze., która już i tak wiele 
przeszła w życiu.

Urzędnik policji przekonał się wreszcie, że —■ 
przynajmniej narazie — niczego się nie dowkfe
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Za k a z sirelków I lottanl6w 
w Tarek

Z Wiednia donoszą:
Według doniesień ze Stambułu, opulbJ.iiko- 

wany został dekret, na mocy którego wszelkie 
strejki i lokauty uznane są za nielegalne. Rów-
oocześnie dekret podporządkowuje wszystkich 
robotników tureckich bezpośredniej kontroli 
państwa,

Ę
l e ^ i ic y f n a  dem onstracjo

przeciw Józefinie Baker
Z Helsingforsu donoszą:

Podczas występu znane] tancerki Jó­
zefiny Baker w jednym z miejscowych 
teatrów rewjowyeh, doszło do gw ałtow ­
nych scen. Część publiczności protesto­
wała przeciwko występowi artystki. Rzu­
cono kilka bomb z gazami Izawlącemi. 
Jak wiadomo, Józeiina Baker nie otrzy­
mała w izy wjazdowej na Łotw ę i do Esto- 
nji, zaś podczas jej przyjazdu do Helsing­
forsu w porcie urządzono wroga manife­
stację.

m
Cd p rzy n o si^  w y n a la z k i

Największe majątki zawdzięczają w y­
nalazcy najprostszym i najmniej skompli­
kowanym wynalazkom. Klasycznym kra­
jem doświadczeń pod tym względem są 
Stany Zjednoczone, gdzie —  wynalazek, 
który „ c h w y c i  ł“ , przynosi autorowi 
duże dochody. Popularna bardzo np. za­
bawka, znana pod nazwą tańczącej lalki, 
dala wynalazcy dochód roczny w  wyso­
kości 75.000 dolarów. Człowiek zaś, któ­
ry wynalazł i opatentował tak popularne 
„zwrotk i" (ły żw y  na kółkach), zarobił na 
tym pomyśle milion dolarów.

Lista drobnych wynalazków, które 
iprzyniosły swym autorom fortunę i po­
wodzenie w  Ameryce, jest bardzo długa. 
Tak w ięc technik - rysownik, który 
wpadł na prosty porrrysł zaopatrzenia 0- 
łówka na drugim końcu w  gumę, zapew­
nił sobie przez eksploatację tego „wyna­
lazku" dochód roczny w  surmie 100,000 do­
larów; inny znów technik, którego pomy­
słem było skonstruowanie automatyczne­
go zatrzasku do ubrań, tak dziś rozpo­
wszechnionego, zarobił na tym' „busines­
sie" prawie 3 miljony dolarów. Niemniej- 
szą fortunę zrobił wynalazca gumowych 
ochraniaczy do obcasów. S.

Opętańczy „Mwiatm tańca 4 o t  Wwiszame
Z a w o d o w i  f a n c e r s e  p o d n i e c a n i  f i c o k a f i n a i

Poruszenie i oburzenie w otpimji publicznej 
wywołało swego czasu zorgan zowawie przez 
zagnanioznego impresarja „Maratonu tańca". 
Po dwóoh tyigodnich trwania „maratonu" wy­
szło na law, że cała ta impreza oparta jest 
na sprytnie pomyślanym tricku.

Władze bezpieczeństwa dowiedziawszy się 
o tej sprytnej organizacji konkursu, przerwa­
ły go i zmusiły organizatorów do wypłacenia 
pewnych sum n ©którym tancerzom.

Już w czasie trwania konkursu zwracał 
powszechną uwagę fakt, że niektórzy tance-
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W pałacu amerykańskiego milionera Jamesa MacCormick'a w Whitechurchu 
w Anglii wybuchł w ubiegłym tygodniu pożar, który strawił nietylko pałac, 
ale również wszelkie zabudowania dwors kie. Óiiarą pożaru padli goście Mac 
Cormick'a, francuski książę de la Tremoille, angielski kapitan lotnik Rodney, 
brat lorda Rodney'a. Straty materialne są olbrzymie. Rycina przedstawia 

opalone szczątki murów zamkowych.

Z w u c i a i ©  w  „M ra s fa i W i e c i n e l o O j S  n i o *

rze po kilkunastu minutach odpoczynku mi­
mo wielodniowego wys!fku, powracają na are­
nę, Jakoby z nowym zapasem sil i energii.

Kiedy Aleksander Merla, wyczerpany wy­
siłkiem opadł zupełnie z sił, podszedł do nie­
go Wacław Kobylański i odezwał się: „Mam 
tu coś dla pana. Trzeba chwytaj s!ę tych 
środków, z których korzystają pańscy kole­
dzy. Jeśli pain tego nie uczyni, pozostanie pan 
w tyle poza nimi". To mówiąc Kobylański po­
dał tancerzowi biały proszek i polecił, by go 
zażył jak tabakę.

W pierwszej chwili Merla chciał proszek 
zażyć, ałe resztka świadomości poddała ma 
refleksję, że może to być środek nasenny, 
podsunięty przez konkurentów. Pod wpływem 
tej myśli odrzucił propozycję Kobylańskiego i 
zawiadom ł policję. Kiedy przeprowadzono 
osobista rewizję przy Kobylańskim, znalezio­
no dużą Ilość kokainy.

We wtorek Kobylańskiego postawiono 
przed sądem.

4 milionów/ delie/l pocziy
Z W arszawy donoszą:
W edług ostatnich oblłczcń, w yda fld  

Poczt i Te legra fów  w  ciągu 6-clu mie­
sięcy od kwietnia do końca września br. 
w ynosiły  88 miij., dochody 84 mili. Pocz­
ta zatem miała za pół roku deficyt 4-ml« 
Ijonowy.

Zużytkowanie drzewo
w  przemyśle

Najwięcej drzewa pochłan’ą Przemysł ra* 
p!ern'czy. po nim przeinysi sztucznego ledwa- 
biu, a dale] i inne gałęzie przemysłu posługu­
jące sie masą drzewną do fabrykacji celulozy, 
celuloidu, środków wybuchowych Itp. Ogółem 
przemysły te na całym świccle potr/.ebuią 
roczne 7,700.000 ton celulozy | 6.000.000 ton 
drzewa, 7 czego Europa dostarcza 3.700.0000 
ł®n celulozy ! 2,000,000 ton drzewa. Z krajów 
europejskich najwięcej drzewa dostarczaią 
kraje Północne: Skamlynawja, Finlandia i Ro­
sja

Obowiązkiem agentów I roz* 
nosicieli „Siedmiu Groszy", jest 
dostarczanie gazety codziennie 
1 punktpalnie rano przed godz. 
8-mą.

W  K a t o w i c a c h  ‘W ielk ich  
w szelk ie  zażalenia należy kie­

row ać do
O D D Z IA ŁU  „ P O L O N jr ,  

ul. Mariacka 5.

Wśród wielu plemion egzotycznych, 
których życie tak bardzo różni się od 
zwyczajów  europejskich, do najmniej zna­
nych, a jednocześnie najciekawszych na­
leży t. zw. „Plem ię Dziewic", zamieszku­
jące Azerbejdżan, czyli „Kraj Wiecznego 
Ognia, przypominające podania ó  Ama­
zonkach.

Leży  on pomiędzy morzem Czarnem i 
Kaspijskiem, odgraniczony na północy 
przez Rosję, na popołudniu zaś przez Kau­
kaz.

Mieszkańcy tego kraju żyja w  ciemnej 
skalistej dolinie, nie posiadającej specjal­
nej nazwy. Naród ten wyróżnia się prze- 
dewszystkiem tem, że mężczyźni nie pra­
cują tam zupełnie. leżąc bezczynnie przez 
cały dzień. Jedynie w wigilję Nowego Ro­
ku mężczyzn; biorą broń swoich żon i u- 
dają się na polowanie.

Mężczyzna tego dziwnego 'Plemienia,

skoro dokucza mu bezczynność, może iść 
na ryby. Rybołówstwo nie jest tam uwa­
żane za pracę; zato prawdziwa praca u- 
ważana tam jest dla mężczyzny za „hań­
bę i bezprawie, za które niema przeba­
czenia".

Praca wszelkiego rodzaju jest dostępna 
jedynie dla kobiet. Kobiety nietylko chęt­
nie godzą się na wykonywanie najcięż­
szych zajęć, ale zabraniają swym mężom 
pracy, wytykają Palcami i wyśmiewają 
mężczyznę, który się czemś zajmuje. Każ­
da kobieta zgodnie z tradycją jassajańską 
uważa za zniewagę, jeżeli mąż jej pra­
cuje.

W brew  wschodniemu zwyczajowi, ko­
biety tamtejsze nie zasłaniają twarzy we­
lonem. Noszą one sztylety i topory i są 
bardziej wojownicze, niż mężczyźni in­
nych plemion. Kobieta nosi broń, w ybie­
ra sama przyszłego męża i pierwsza prosi

o jego rękę. Nie odstępuje swemu mężowi 
żadnego ze swych praw i — nawet nieza- 
wsze pozwala mu opuścić wioskę, gdzie 
zamieszkuje.

Jeżeli kobieta chce rozejść się z mę­
żem, woła poprostu dwóch sąsiadów I 
mówi do swego męża:

—  Odejdź ode mnie po raz pierwszy, 
drugi i trzeci!

W ypowiedzenie tych słów wystarcza 
już za rozwód.

Oryginalne to plemię, o obyczajach zu­
pełnie odrębnych od obyczajów swych są­
siadów, może stanowić wymarzony ideał 
wielu emancypantek, które pragnęłyby 
objąć całkowite rządy nad światem, z zu- 
pełnem wykluczeniem płci, niesłusznie we­
dług nich nazywanej płcią silną.
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,i Powstał z krzesła.
— Dobrze więc, droga pani — rzekł — jak pani 

chce.
Mam jednak nadzieję, że pani się jeszcze na­

myśli
Przyjdę jeszcze raz dzisiaj po południu. Jeżeli 

nie otrzymam listu, albo jeżeli mi pani nie powie, 
gdzie on się podział, to zastosuję przeciw pani całą 
surowość prawa.

Tak jest. Nietylko będę zmuszony nakazać re­
wizję całego domu, ale może nawet uwięzić panią.

Z tą groźbą odszedł.
Pani Ropska została sama w  stanie zupełnej 

bezradności i rozpaczy.
O ta Klara! W jakiem okropnem położeniu 

znalazła się przez nią!
Więc jednak ów nieszczęsny list był przezna­

czony dla córki i ona wyrządziła przez swą głupotę 
wielkie zło.

Jak w szyscy niemal ludzie nieinteligentni Rop­
ska czuła zabobonną trwogę przed wszystkiemi 
władzami, zwłaszcza zaś przed policją!

Cóż będzie, gdy urzędnik policji wprowadzi w  
czyn swą groźbę i każe ją aresztować? Pani Rop­
ska wiedziała, że policja nie lubi żartować. Strwo­
żona kobieta widziała już przed sobą mury więzie­
nia.

Wtem w tej okropnej trwodze przyszła je.i do 
głowy myśl, która mogła być jej zbawieniem. 
Urzędnik policji powiedział, że pozostawia jej czas 
do popołudnia.

Czy nie mogłaby do tej pory postarać się o list? 
Czy nie byłoby dobrze, gdyby się dzisiaj popołu-

TU WYCIĄG!
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dniu udała do willi Dębskich i zobaczyła się z Ol­
gą?

List dostał się bez wątpienia do jej rąk. Ponie­
waż zaś nie był dla niej przeznaczony, ani chwilii 
nie będzie się wahała oddać go!

Pani Ropśkiej lżej się zrobiło na duszy. Drę­
czyła ją jeszcze tylko obawa, że Olga mogła otwo­
rzyć list..

Może jednak tak się nie stało! Najważniejsze, 
by list był na miejscu, gdy urzędnik policji przy­
będzie popołudniu!

Dopiero teraz przyszło jej na myśl, jak szcze- 
gólnem jest to, iż ten sam Wólecki, który wtrącił 
w nieszczęście biedną hrabinę Dębską, korespon­
duje z jej córką.

Co on mógł do niej napisać takiego .iż urzędnik 
policji z takim naciskiem żądał dostania w swe ręce 
tego listu?

Czyżby znajomość Klary z tym arystokratą 
nie była tak powierzchowną, jak o tem wczoraj 
wspomniała?

W szystkie te pytania tak żywo zajmowały sta­
rą kobietę, że chociaż miała bardzo pilną robotę, 
co chwila przestawała szyć.

Najchętniej byłaby się udała natychmiast po 
swym  skromnym obiedzie w drogę do willi. Mu­
siała jednak pozostać w domu. gdyż o godzinie trze­
ciej miał się zjawić chłopiec ze sklepu by zabrać 
od niej kilka obstalowanych u niej płaszczyków  
dziecinnych.

Chłopiec jednak spóźnił się przeszło o pól go­
dziny, tak, że była już prawie czwarta, gdy pani 
Ropska mogła pomyśleć o wybraniu się z douiu,

Humox
PRZESTROGA

Macka: — Dznś dzieci 
musicie być grzeczne, 
bo oioa ręka boli i nie 
mógłby was wybić.

PRZED GWIAZDKA
— Anatolku. jakie za- 

baweezki chciałbyś do­
stać od św- Mikołaja?

— Co też tatko ple­
cie? Ja żadarn zniesie­
nia autorytetu rodziców, 
zupelnei swobody, no i 
kompletnego ekwipunku 
narciarskiego na zimę...

PRZYCHYLNA.
— Dlaczego masz takł 

czerwony policzek?
— Myślałem, że na­

rzeczony Kazi wyjechał 
i poszedłem ją odwiedzić.

— No i...
—- No a on Jednak nie 

wyjechał... był w domu.

NAJSILNIFISZE WRA- 
ŻENIĄ

Maż: — No i jak ci się 
podobało w opefze? do­
brze słyszałaś?

— Doskonale... wyob­
raź sobie. Prądnicką sie- 
dzała za mną z Wodz:c. 
ka... mówdy. że Janka 
nuż zerwała z narzeczo­
nym, że twój adwokat 
rozchodzi sre z żoną, a 
Henia Pyszmckmi wstą­
piła do szkoły baletu wał
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S P O R T  i  K U L T U R A  F I Z T C Z N A
S T Y L  G R Y  N A S Z Y C H  PIŁKARZY

J«S€ ra fia  w  p ilice ;
Niema 00 m ówić! Spotkanie piłkarskie 

P o  iska - Niemcy rozżarzyło zaintereso­
wanie piikarstwem. Dzięki radiu słuchało 
justo-ryczaiego spotk&nia reprezentacji bu 
państw, jak obliczają, pół miliona Pola­
ków. Dlatego warto pokrótce objaśnić 
sposób gry, stosowane przez kluby lub na­
wet narody. Nie każdy przecież gra tak 
samo, niekaidy używa tego samego sy­
stemu do wywalczania zwycięstwa, choć 
gra toczy się na całym świecie według 
tych samych reguł i przepisów.

Zasadniczo odróżniają trzy style: nap 
starszy —  szkoci, najczęściej stosowany 
—  angielski i trzeci, najbardziej rozpo­
wszechniony w środkowej Europie styl —  
wiedeński, najbardziej obecnie • modny. 
Tym  stylem grają przeważnie u nas i z 
tym stylem najczęściej spotkać się moż­
na na naszych boiskach.

Styl szkocki to —  matematyka. Idea 
jego jest wyelim inować z gry wszystko, 
co jest niepewnie, co pachnie ryzykiem. 
Grę sprowadza się do najprostszych po­
dań z myślą o tem, by gracz, otrzymu­
jący piłkę, mógł dalej snuć wątek kom* 
iun?''-* Tylko „zgaszoną1*, leżącą nieru­
chomo piłką można zagrać pewnie, po­
dać ideanlnie w  tym kierunku i z taką 
siłą, jakie sytuacja wymaga. Aby prze­
ciwnikowi podać dokładnie do nogi, z ła­
twą do przyjęcia piłką nie można sto­
sować podań długich. Kierunek IOmetro­
w e go podania może łatwo zmienić wiatr, 
a pozatem przeciwnik, stojący w odległo­
ści kiliku metrów od adresata, ma czas 
przejąć piłkę lub interweniować w  mo­
mencie, gdy gracz, do którego była skie­
rowana, chce ją przejąć. Aby współgracz 
miał czas zgasić piłkę, ocenić sytuację i 
podać następującemu graczowi musi mieć 
na to czas, musi przynajmniej w  czasie 
przyjmowania piłki być wolnym od prze­
ciwnika. Jak wiadomo najłatwiej gasić 
piłkę, toczącą się po czemś. Dlatego styl 
szkocki wymaga płaskich przyziemnych 
podań, wykonywanych zazwyczaj bo­
kiem stopy. Piłka podana górą ma iot 
dłuższy, a przez to umożliwi interwen­
cję przeciwnika.

System szkocki jest najlepszym stylem 
w  świecie, jeżeli jest tylko dobrze stoso­
wany. To  też styl szkocki jest jedynym 
stylem szkolnym.

Styl angielski jest antytezą szkockie* 
go. O ile według systemu szkockiego o- 
peruje się całością, każdy gracz odgry­
wa rolę kółka w  wielkim mechanizmie, o  
ty le  styl angielski połga na wykorzysta­
niu indywidualnych zdolności każdego 
gracza. O ile wartość gry szfkockij leży 
w  systemie, o tyle angielskiej w  improwi­
zacji. Główne cechy angielskiego stylu 
dają się ująć w  następujące zasady: du­
szą gry w piłkę nożną jest szybkość. Ak­
cje muszą być szybkie, aby nie dać prze­
ciwnikowi moności ściągnięcia sił w  za­
grożone miejsce. Akcja ofenzywna tyiko 
Wówczas może się udać, gdy fest zasko­
czeniem przeciwnika. Jakmajprędzej do­
stać się w  pobliże bramki przeciwnika. Z 
każdem podaniem zdobywać najwięcej 
terenu.

Który system lepszy: szkocki c zy  an­
gielski? Jeden lub dwa mecze nie dadzą 
na to odpowiedzi. Bilans spotkań Szko­
cja —  Anglja jest korzystny dla Szkocji.

P rzy  systemie angielskim zgóry prze­
widuje się, iż przeciwnik będzie robił błę­
dy. np., że nie przewidzi podania na 
skrzydło, lub że będzie gorzej biegał. 
P rzy  systemie szkockim liczy się na wła­
sne działanie, które powinnoo przynieść 
wyczerpanie przeciwnika.

W  pierwszym wypadku potrzeba błę­
du przeciwnika, w  drugim wypracowuje 
się przewagę. Z powyższego widać, iż do 
zwycięstwa nad drużyną słabą wystar­
czy system angielski, z drużyną równą 
w ygra  drużyna, grająca ekonomiczniej, na 
wyczerpanie.

Styl w ie d e ń sk i Jest reakcją przeciwko 
szablonom poprzednio opisanych szkół.

Gra w piłkę nożną musi być wolna od 
szab’onu. Żadnych zasad, żadnych wska­
zań. Sytuacja decyduje o wyborze środ­
ka, prowadzącego do celu. Ponieważ naj­
prościej prowadzi do celu linja prosta, 
przeto w tym stylu preferuje się pchania 
prostopadłe. Gracz opuszcza swoje sta­
nowisko i wybiega na pozycję. W  mo­
mencie. gdy się zrównał z przeciwnikiem, 
otrzymuje prostopadłe podanie z tyłu. 
Piłkę posyła się w ślad za biegnącym w 
stronę bramki graczem. Poza tem stosu­
je zmiany, podania na skrzydle, trójkąty

i forsuje tempo. Nawet w  grze angielskiej 
nie stawia się graczom takich wymogów 
co do zaprawy w  biegach jak przy stylu 
wiedeńskim. System ten jest dla przeciw­
nika bardzo niebezpieczny, zwłaszsza, iż 
problem obstawiania graczy jest przy 
tym systemie niemal nie do rozwiązania.

Pozatem sposób gry  w  większej mierze
uwzględnia psychiczną stronę zawodów. 
Dąży się do strzelenia pierwszej bramki, 
liczy się na zdeorjentowanie tyłów  prze­
ciwnika ciągiem! zmianami pozycji i oszo­
łomienia tempem.

fnir© w §§l „Pfwsfóńców" zo M c z m
e l f t i ^  j p l ^ i c t a r a s p  ś l « i s l f i l c ! a

Jak  już daniosJUśmy, jutro o godz, 19.30,
odbędzie się w  Katowicach w  sak „Powstań* 
ców ". z racji 10-lecia Si. O. Z. B. jedno z naj­
ciekaw szych spotkań pięściarskich w  bieżą­
cym sezon'©, a m ianowicie: ozw órm ecz elity 
naszych pięściarzy.

Niewątpliwie na mocz ten pośpieszą w szy­
scy, k tó rzy  interesują się rozwojem naszego 
pięściarstw a, w ykazującego w ostatn im  zw ła­

szcza cza-sle dOskoraiiy poziom, W szystk ie  
spotkania zapow iadają setę rew elacyjnie, tak, 
że liczyć się należy naw et z pewnymi niespo­
dziankami, Ceny na pow yższy mecz są bardzo 
niskie od 50 gr. do 1,50 zt. 5 umożliwiają wstęp 
najszerszym  masom.

P rzedsprzedaż biletów dziś w  domu „Sport" 
przy tli. 3 Maja. Ju tro  przynosim y obszerne 
omówienie spotkania.

Mcci rewanżowy PolsHa - Niemcy
WĘgs&nacxona ma 2 września d o  Wamzamig

Na pasiedzentiiu zarządu PZFlN. kierow ni­
cy  ekspedycj; iberiiństóeij gen. Bończa-Uzdow- 
ski i plik. Glabisz złożyli w yczerpujące spra­
w ozdanie z w yjazdu do Berlina. Spraw ozda­
nie to zostało przez zarząd przy jęte  i jędrno* 
cześniie postanow iono w ysiać do n emóeckiego 
zw iązku piłkarskiego podziękow anie a a  Spe­
cjalnie serdeczne przyjęcie.

Zarząd PZPN. o trzym ał cały szereg  pow ta- 
szow ań z  okazji dobrej postaw y naszej dru­

żyny na meczu z  Niemcami i uchw alił prze­
siać odpowiednie podziękowania. Mecz rew an­
żowy z  Niemca mi zakon traktow any został na 
2 w rześn a do W arszaw y.

Jeśli chodzi o inne mecze m iędzypaństwo­
we, to  projektow ane są zaw ody z Czechosło­
w acją w kw ietnia, 23 m aja ze Szw ecją, na­
stępnie ze Szw ajcarią, Jugosław ią, Ruma.itią, 
a  m oże i S ow ietam i

0 fylnl najlepszego łyżwiarza śląska
Celem zapoczątkow ania szybkiej Jazdy na 

lodzie, Śląski O kręgow y Zw iązek Hokeja na 
lodzie organizuje 19 b. m. o  godz. 16 w yścigi 
łyżw iarskie o  ty tu ł najszybszego łyżw iarza 
na Śląsku.

Im preza ta (będzie niew ątpliw ie jednym z 
najciekaw szych pokazów  sportów  zimowych 
dotychczas nieuprawtanyoh w  K atow cach  1 
zgrom adzi na starcie  w szystkich łyżw iarzy i  
hokeistów . H okeści mają najpow ażniejsze 
szanse zajęcia  w szystkich p ierw szych miejsc,

gdyż łyżw y hokejow e najlepiej nadają  się do 
jazdy  szybkiej,

W y śc g i odbędą s:ę w  3-ch konkurencjach, 
a m ianowicie: dla uczestników  do la t 10 — 
bieg na 300 m tr., do lat 16 — bieg na 500 nrtr., 
od ła t 16 — bieg na 1000 mtr.

Dla czterech pierw szych w każdej konku­
rencji przeznaczone są cenne nagrody. Zgło­
szenia do  w yścigów  (bezpłatne. Zgłaszać się 
należy na Sztucznym  Torze Łyżw iarskim  do 
dnia 17 (b. m. n kapitana Śl. Tow. Ł y tw . p. 
Lubiny i Patoka  codz.ennte od godz. 18 do  20.

Sukcesy naszych plngponglsfów
w  i r n d y w i d m a t m o s h  m i s t r z o s t w a c h  ś w i a t a

gna.! z G neroem . Moulinem i Frichem , a B ile r  
w ygrał z  Destinem i Barabelem.

Zawodnicy nasi przeszli szczęśliw ie przez 
trzy  k o le jk i Nadto E ric h  gra z  powodzeniem 
w  grze mieszam©' z  panną Arene i w  grze pod- 
wolnej panów  z  Btebą.

P o  ukończeniu drużynow ych ping-pongo- 
w ych m istrzostw  św iata w P aryżu , rozpoczę­
to rozgryw ać m istrzostw a św iata indyw idual­
ne. W rozgryw kach tych zaw odnicy polscy 
odnieśli kitka sukcesów, a mianowicie Er lich, 
pokonał Lacostęta i H am m era. Pohory les w y-

Sp©Tl n a  k lusk a
K. S. PIO TRO W ICE.

17 grudnia br. o godz. 14 zw ołuje KHub 
Sportow y „Piotrow  c e “ w P iotrow icach Śl. do 
sali p. Ciepłego W alne Zebranie. Na porządku 
dziennym : Uchwalenie sta tu tu  i w ybór now e­
go Zarządu. Obecność w szystk ich  członków  
jest obow iązkow a, zaś goście i sym patycy  
aportu są m 'łe widziani.

KS. „SILESIA" RYBNIK-PARUSZOWIEC 
zw ołuje na sobotę, dnia 16 bm. w lokata 

klubow ym  p. Gaiwllkowej doroczne w alne ze­
branie. Początek o godz. 17.30.

ZAWODY SOKOLE W  ZGODZIE 
10 bm. odby ły  sie w ćwfczmi sokolej w  

Zgodzie, zawiodły na  .przyrządach międizy 
gniazdami ,,Sokół1* O rzegów  — „Sokół" Zgo­
da. Zw yciężyła d rużyna ze Zgody w  stosunku 
1748:1571 pkt. W  punktach pojsdyńczei, za­
w odnicy O rzegow a zdobyli następujące p k t :  
L ot — 209, Szober — 261, P ie truszka  — 246, 
Lesz — 278, K orczyk — 280. Sztosa-rek — 298.

Ziawodnicy Zgody: Pilarski — 226, Gsrnań- 
czyk — 290, W iśniew ski St. — 289, Kurp arnik 
— 331. Pam puch — 328. T aistra  — 374.
K. S. „PIERW SZY " CBW ALOW ICE -  K. S.

„SILESIA" RYBNIK 2. 1:5 (1:3) 
Ostatnie w serji jesiennej zaw ody o mi­

strzostw o klasy „A“ pow iatu Rybnickiego 
sprow adź ly na bo:sku w C hwałowicach spo­
rą liczfbę zwolenników sportu piłkarskiego. 
Ora od samego początku prow adzona w szyb- 
kiefn tempie, obfitow ała w wiele ciekawych 
sytuacyj podbram kow ych, przyczem  drużyna 
gości stale była w  o fenzyw e, nie dopuszcza­
jąc miejscowych do giosu. Gospodarze ogra­
niczają się jedynie do nielicznych w ypadów, 
z  k tó rych  jeden uw ieńczony zosta ł honoro­

w ym  punktem . Bramki zdobyli: d la  zw ycięz­
ców  Burzyński 1, Pogodzik i Rekus po 2, dla 
pokonanych Lempner. Zawody prow adzi! wzo­
row o p. Górnik. II. K. S. „P ie rw szy" — H. KS. 
„Silesia" 0:3 (0:1). W  ogólnej klasyf kacji „Si­
lesia" zdobyła 3 miejsce, m ając 13:7 punktów, 
a stosunek bram ek 32:19.

RKS. WIELKIE HAJDUKI W  KRAKOWIE
17 fcm. w yjeżdża _ m istrz śląski RKS. Wieft- 

kle Hajduk: do K rakow a, celem rozegrania 
meczu o mistrz, Poitski z RKS. Legją Kraików, 
k tó ry  to  klub Jest m s  trzem  okręgu k rakow ­
skiego. Początek  -meczu o godz. 11.30 na boi­
ska Gracovji w  K rakowie.

Mecz ten budzi zrozomóate zainteresow anie 
w śród ogółu sportow ców  i miłośników spor­
tu. Jak  bow iem  wiadomo, m istrz śląski RKS. 
Wilk. Hajduki znadnrje się obecnie w  jakn«J- 
lepszej formie, a Legja także należy  do czo­
łow ych klubów  robotniczych.

AUfcalla narciarstwa l i t e g o
— Zarząd śląsk iego  Klubu N arciarskiego 

ukonstytuow ał się następująco: prezes — pre­
zydent m. K atowic dr. Adam Kocur, w icepre­
zesi — dr. Korowie, Lńpowczan Jan. sekretarz  
— d r. Karol W alisch, skarton k — Kiliński, za­
stępca sek retarza — prokurator A. Rieger, go­
spodarz — W. Kluziik. członkowie zarządu — 
Giientner, G ruszka, Inż. Kalicńsiki,, Dublaszew- 
sfci, M atyszkow icz, prof. K sieliński, nacz. gmi­
ny J. Grzbiala i red. Karaś.

—- U tw orzono przy zarządzie sekcję tow a­
rzyską, do k tórej dokooptow ano p. prokura- 
torow ą Rlegcrow ą. Na czele sekcjii organiza­
cyjnej stanął p. dr. Korowicz. W  spraw ach 
ofbu teikcyj udziela s.ę wyjaśnień poza godzd-

Sporl w lagłenm Sairowslsicm
KOMISJA SĘDZIOWSKA W  ZAGŁĘBIU
W  Zagięb u  utw orzono komis ę sędiz.owską, 

w  składzie inż. Bijasiewicz. Sadow ski i Kraw­
czyk. k tó ra  zb iera  m ateriał przeciw ko sę­
dziom.

W ymienieni przyjm ują w szelkie zażalenia 
do dnia 17 bm., pcczern nastąpi badanie. W e­
dług zapewnień Podcikręgu ma to na celu sa­
nację stosunków  w śród sędziów Zagłębia, 

SOLVAY — UNJA 3:0
Wedltag ostatniego kem unika tu władz, Sol- 

v ay  o trzym aj z Unią, k tóra nie staw iła się do 
zaw odów  w Grod żon, vafcow er i 2 pkt.

TABELA KL. „B ‘\
Po  ostateczne? w eryf kac® m istrzostw  

„B" Masy w  Zagłębiu, tabela p rzedstaw ia się 
następująco:
N azwa klubu P k t  S t br.
B rynica 36 90:17
G zam i 3 4  76:36
Płom ień 3 3  80:2S
Dąbrowa 3 1  48:32
Św it 24 47:49
Zew 22 46:40
Satmson 20 27:37
Saturn 19 44:51
GWazda 19  35:62
Kraft 13 33:67
Nad B rynica 10 27:64
A rja  3  11:81

3%lie&zy narado wy 
t u r n i e j  u tn & -& o ts $ £ o w y  

w  M y S & m ifzu
Stow . M łodzieży Polskiej w  Rybniku urzą­

dza 26 b. m. (drugie św ięto Bożego Narodze­
nia) o godz. 10 w sak Hotelu „Połamią” w  
Rybniku m iędzynarodow y turniej pintg-pongo- 
wy o m istrzostw o pow iatu rybnickiego w na­
stępujących konkurencjach: 1) drużynow o: 2) 
pojedyncze panów ; 3) pojedyncze pań: 4) po­
dw ójne panów ; 5) g ry  mieszane (m x ty).

N agrody: I) D rużynow o: pubar w ędrow ­
ny. ofiarow any przez p. starostę  rybnickiego. 
2) Puihar w ędrow ny w grze pojedyńczej pań 
o raz  panów. 3) Nagrody w a-noścow e i dyplo­
m y w w szystkicli konkurencjach.

P rogram ; 25 b. m. o godz. 18 losowanie. 
26 b. m. o godz. 10 powitanie zaw odu ków ł 
gości oraz rozpoczęcie zaw odów, od godz. 12 
do 12,30 p rzerw a obiadow a; o godz. 16,30 fi­
nały  w poszczególnych konkurencjach; o go­
dzinie 19 zabaw a taneczna w sali Hotelu „ P o ­
lonia": o godz. 20 'rozdan e nagród.

Zgłoszenia należy k ierow ać do dnia 20 gru­
dnia b. r. na ręce kierownika zawodów pod 
adresem : Nowana Ałojzj-, Rybnik, ni. H utni­
cza 20.

Szweizi mpmsmję
polskich hokeistów

Szw edzki Związek Hokeńa Lodowego na­
desła ł do PZHL. zaproszenie na mecz hokejo­
w y Poiska — Szw ecja w połowie lutego w 
Sztokholmie. Również w połowie lutego m a 
się odbyć m ecz Poiska — Rumunia.

nam i urzędow em i rów nież w e w tork i i p iątki 
od godz. 18 do 19 w sek retariacie  S. K. N. 
p rzy  uticy Pocztow ej 16, I p.

— Stan śn egu w Beskidach śląskich w/g 
ostatnich kom unikatów  jest tiaogól dobry , jed­
nak  jeszcze niezbyt w ystarczający do upra­
w iania sportu narciarskiego, bowiem przew aż­
nie zjazdy są mało pokryte śniegom .

— S. K. N, urządza od 27 b. m, do końca 
roku w Koniakowie tradycyjny  kurs narciar­
ski dla początkujących. ’ Zgłoszenia kierow ać 
do sek re taria tu .

— Egzamin na Instruktorów  i pokaz wzo­
row ego kursu narciarskiego urządzony przez 
O kręg Krakowsko-Sląski odbędzie się 17 bm. 
w  Zwardoniu. Ponadto O krąg urządza za ze­
zwoleniem P. Z. N. w  Zakopanem od 26 bm. 
do 1 stycznia 1934 r. ku rs dła instruktorów  
narciarskich P . Z. N. Inform acje o trzym ać
można w sekretariacie.

— Zarząd S. K. N. w ysta ra ł się dła swoich
członków o znżżkowe opłaty w urządzonych
przez P . Z. N. na Śląsku szkołach narc iar­
skich.

— S. K. N. urządził w  bieżącym  sezonie w  
Beskidach śląskich następujące stacje meteo­
rologiczne: B arania Góra, Koniaków, Istebna, 
—  Jan  M ałysz, Istebna, teł. 10, W isła, Stożek, 
C zan to ria  — J. Lipowozan, W kła , telefon 5, 
Równica — Mac ejew ski, schronisko P. T. T., 
telefon 29.

— P ro jek t w ybudow ania na Gzantorii Poł- 
skiiego schroniska przy pomocy T ow arzystw a 
Krzewienia N arciarstw a, został c a  razie prze­
łożony na rok.

— W  mńej'scowośc'ach: Ustroniu. Podanie, 
Wiśle. Ołębcu. Rażanowicach. Jaw orzn. Byr- 
strej. Żywcu umieszczone zostaną w bieżą­
cym sezonie przez T ow arzystw o Krzewienia 
N arciarstw a taibWce orientacyjne.

— Dła członków Ś. K. N. udz'eła zniżek 
„Hotel Polski" w Bielsku 10 proc., w Poroni­
nie w Bukowinie tatrzańskiej w Hotelu , Ma­
ry la" w sezonie zimowym zr><da rornłeszcze- 
n'e członkow ie S K. N. wraz- i  całodziennem 
utrzym aniem  za 3,60 z l
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Kto ma futro oposowe, 
ten s!e dzisiaj z zimy spreje, 
ale Froncek ciągle marznie, 
bowiem pusty piec nie grzeje

Przygody bezrobotnego Froncka

Wreszcie Froncek był pomyślaf. 
ie tak siedzieć — szkoda czasu, 
wlec port pachę wziąj s.ek erke 
I powędrował do lasu.

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z  Y ‘ wynosi zl. 2,31

W kraju z przesyłka pocztową . . . . „ „ 2 , 3 1

Przy zamówieniu w  urzędzie pocztowym „ „ 2,41

Napotkawszy pniak 0ihrZyml» 
Swa siekierką w niego wali. 
aż trzeszczy zmarznięte drzewo, 
aż skry sypia się r pod stali.

l i i

A tymczasem pan gajowy, 
słysząc ten huk podejrzany, 
udaje s.ę w tym k erunku, 
do strzału przygotowany.

IL as? rfąk?v

KATOWICE 
Nr. 361.716

c e f a l a

© s u
I pole 15 x 67 mm. zl. 15 

Osjt. drobne 20 ?r. zą slow.

P ru k iem  i nakładem Zakładów  G raficznych  i W ydaw n iczych  „P o lo n ia "  S. A . w Katow icach . —  Redaktor odp ow iedzia lny S t a n i s ł a w .  N o g a j ,

Powrót „Latającego SzkotaStawny 
szkocki ekspres „Royal Sc ot", objechaw­
szy w celach propagandowych wzdłuż i 
wszerz Kanadą i Stany Zjednoczone, był 
również wystawiony na tegorocznej mię­
dzynarodowej wystawie światowej w Chi­
cago. Po zamknięciu wystawy zostały 
wagony „Royal Scot" załadowane na 
okrąt i przewiezione do portu angielskie­

go Tilbury.

Jak  donoszą z W in a , sp raw a zacieśnienia 
kontaktu sportow ego z Lo-twą, znajduje sie 
na dobrej drodze. Mecz bokserski został już 
na połowę stycznia zakontraktow any, przy- 
czern pięściarze w  łebscy ma'ia także w alczyć 
dwukrotnie w Estonii z Tallinem i la rtu .

W  narciarstw ie projektow ane jest urządze­
nie meozm Wilno — Ryga. nadto na rok przy­
szły spodziew any jest kontakt w lekkiej atle­
tyce, hippice, grach sportow ych, .piłce nożnej 
i w ioślarstw ie.

KILKA PAN 1 PANÓW poszukujemy celem 
pow iększenia naszego przedsiębiorstwa- W a­
runki płacy według umowy. Zgłoszenia z do­
kumentami w piątek od 10-—12 i od 3—5. 
Katowice. Kochanowskiego 12 a. L piętro lew o.

MIESZKANIE 2 pokoje z kuchnia do w y ­
najęcia na 1. piętrze w M ysłowicach. Czynsz 
45 zł. Informacje Katowicka 23-

NOWA piekarnia ze składem kolonialnym 
iest do w ynajęcia, w miejscowości bezkonku­
rencyjnej. C hrostek, Kopciowice, poczta Bie­
ruń Nowy. 834

OBSŁUGI całodziennej z praniem, starszej, 
poszukuję. W elnowiec, Bedera 31. i p. 4946d

OSTRZEŻENIE. Za pobrany tow ar prźez 
Annę Kuligową z S tare j Kuni nie płacę. P a­
w eł Ernst, kurator. 4949d

■ m g
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WsKazówlsl dr. Walsona. Kaiicpsicg® trenera Kamitylsifftgo
N arodow ym  sportem  kanady jeżyków  'est 

boikei lodowy. Już o<d najw cześniejszej tmłodo- 
ści zapoznają się chilcipcy kanadyjscy z k rąż­
kiem i kijem na lodzie. Jest to tem łatwiejsze, 
iiż w każdej, chociażby najmnie sze.i wsi, łub 
m iasteczku, istnieje po kilka torów ślizgawko­
wych. Oprócz tysięcy naturalnych śi •agawek, 
posiada Kanada ponad 11500 sztucznych i k ry ­
tych torów  lodowych, n e można się zatem 
dziwić, iiż hokej lodowy jest tam sportem  na­
rodow ym , Każda klasa szkolna posiada swoją 
reprezentację, która walczy z imnemi klasami, 
szkołami tob uczeta.;aimi i każda chce uchodzić 
za najlepszą.

Jeżeli mowa o trenngu  hokejowym, to za­
sadnicze reguły w ystarczają , by w yćw iczyć 
drużynę przeciętną, a jeżeli chodzi o w yszko­
lenie iuż zaaw ansow anych, natenczas każdy 
dobry trener, którego nazyw ają w Kanadzie 
„Genach" pracuje według w łasnej przem yślanej 
metody, k tórą  oczyw iście uważa za najlepszą. 
Dr. W atson poleca dia drużyn młodszych grę 
w łapankę, która daje pewna ruchliwość oraiz 
zdolność natychm iastow ego sztopow ania 1 od­
bicia.

Gracz hokejow y mnisi nauczyć się skakania 
przez kii; i mus; w tem okazać taką zręczność, 
która umożliw iłaby mu wyjście z każdej sy­
tuacją G racz ho k eo w y  musi być tw ardy. Z 
uderzenia kijem, ozy krążka nie powinien so­
bie nic robić. Technice biegu musi poświęcić 
wiele uwagi j miusi się nauczyć w krótkich 
b fyskaw cznych  posunięciach biec w leuji w ę­
żykow atej. Kanadyjski boeg polega na nieco 
bocznych zmiennych co 3—4 kroki ruchach, 
przez co uzyskuje sie posuwiste, a zarazem  
szybk ę ruchy. Taki bieg kanadyjski ora.z pro­
w adzenie krążka są najw ażniejszą podstawą 
dla gracza, którą musi jak najezęśc:eT ćwiczyć. 
P row adzenie krążka musi być czysto mecha­
niczne, bez spozieraniu na niego. Jeżeli: gracz 
opanuje już m echaniczne prow adzenie krążka, 
natenczas staje się peta o w artość, graczem

drużyny  i jest to obojętne, czy w ataku, czy w 
obronie, gdyż może podczas akcji obserw ow ać 
przeciwnika i jego ruchy, zaś krążek w odpo­
wiednie- chwili padać swojemu partnerow i. 
Nu/mniej połowa czasu treningowego musi być 
pośw ęcona takiemu automatyczne«nu prow a- 
dżeu u krążka i to najlepiej we dwójkę, lub 
trójkę. Trzej gracze ataku mają przeciw  dwem 
graczom  obrony i bram karzow i ze środka boi­
ska poprow adzić krążek i oddać strzał na 
bram kę, który musii być precyzyjny i oddany 
nagle. W drugiej części treningu należy zagrać 
m atch-tren ug i to w  tem pie bardzo ostram. 
Poniew aż trening taki jest niezw ykle forsow ­
ny, w ystarcza, iż z początku będzie upraw ia­
ny trzy  razy tygodniowo, później w ystarczy  
taż dwa razy na tydizcń. Jest rzeczą o dużo 
łatw iejszą doprow adzić drużynę hokejow ą do 
dobre! formy, aniżeli ją w tej dobrej fo rm ę 
utrzym ać. Jeże’i drużyna jest przem ęczona 
grą. należy je ' dać zasłużony odpoczynek, któ­
ry ma trw ać taik drugo, dopóki gracze sarni nie 
zatęsknią do krążka.

Rzeczą ,.Concha“ Jest wpojenie w drużynę 
gry szybkiej, kombinacyjne! i przebojowej, a 
natom iast oduczyć graczy od gry egoistycznej, 
n:ed,żemeirneń.sklei i brutalnej. Dobry trener 
musi być przyaciefem  swej drużyny, a ta mu­
si mu się odpłacać ślepym i bezwzględncm za u 
fantem, o ile chce doprow adzić do pożądanych 
rezultatów . Aleks. Ch.

Tei|fsf6ci frcracuscy
p r z y ja d ę  w  m u la  £& W a r s z a w y ;

O statnio powróci? do W arszaw y  cz łonek1 
zarządu Legjo dyir. Eiger, który  w P aryżu  od­
był konferencję z teulsowemi władzam i fran- 
cuisk.iemi i zapew nił so h e  przyjazd najsilniej­
szej drużyny tenisowej Racing Cloiibu w maju 
di) W arszaw y na mecz z Legją.

Kołowania giełd? w warszawie
z dnia 13. 12. 1933 r.
Papiery państw ow e:

3 proc. poż. budowlana 38.50, 4 proc. poi- 
fnw estyc. zw. —, 4 proc. poż inwest. seryjna 
168.1,0; 5 proc. poż. konw ersyjna — ; 5 proc- 
kolejow a —, 10 proc- poż. kolejowa iOli.OO; 
5 proc. pod. dolarow a 57.13 — 57.00; 4 proc. 
poż. dolarowa 50.0J — 49.75; 7 proc. poż. star 
bilizacyjna 55.25 — 49.75 ; 7 proc. poż. stabiliz.
55.25 — 54.75; 7 proc. L. Z. Państw . Banku
Polnego 83.25, 8 proc. L. Z. Państw . Bat ku
Rolnego 94.00; 7 proc. L. Z- Banku Gospcd.
K rajow ego 83.25; S proc. L. Z. Banku Gosp, d. 
Krajow ego 94.00; 7 proc. obligacje Bruku Co- 
.podarstw a Krajowego 83.25; 8 proc. oLlig,
tanku Gosp. Krajowego 94.00; 4 i pól proc.

Z- Ziemskie Kredyt. — Tendencja m oc- 
iejsza.

Akcie:
Bank Polski 82.00 — 82.25; Lilpop 1040; Sta- 

achowice .10.30. Tendencja mocniejsza. 
W aluty:

M arka niem. nieof. 212,36, dolar pryw . 5.72. 
Dewizy;

Belgia 123.70 1 24-01 123.39; G dańsk 173.15 
173.58 172.72; Holandia 358.00 358.90 357 10; 
Londyn 29.18— 17 29-31 29.03: Nowy Jork

5.75,5 5.78,5 5.72,5; Nowy Jork kabel 5.77 5.80 
5-74; P aryż  34.86 34.95 34.77; Praga 26.44 26.50

126.38; Szw ajcaria 172 29 172.72 17186- W ło­
chy 46.82 46.94 46 70; Sztokholm 150 50 151 25 
149.75; Kopenhaga 130.45 131.10 129-SO; Ten­
dencja niejednolita.

Poży czk i polskie w N ow ym  fork ti:
* Dolarow a —, Diłlonowska 65.75; Stabiliz.
',85.50; W arszaw ska 513/8; Śląska 49 50.

I P o i a a M a  g ie ł d a  t i b m m

DOM 
T0W fU© W Y CZ. iE Y G l 9
Poleca na nadchodzące święta po cenach b. nisk ch T O W A R Y  K R O T K  Ę 
B Ł A W A T Y , PŁA S ZC ZE  D AM SKIE , M ĘSKIE i D Z IE C IN N E , R Ę K A ­

W IC Z K I, P O Ń C Z O C H Y  i wszelkie towary mieszane 
Dla czytelników „Siedem G roszy " udzielam 5  p r a c .  w a&atin  
Obslngu rzete'na. Tow ary z najlenszych gatunków

I  dnia 13 grudnia 1933 r.

Ceny parytet Poznań.

Żyto 14,50— 14,75, Pszenica 17.50— 18, Owies jednolity 
13— 13.25, Jęczmień 695— 705 gr. 13,75— 14, Jęczmień bro­
w arow y 14,75— 15.50, Mttka żytnia 65 proc. 20.75— 21, 
SMaJta .pszenna 65 proc. 29.50-01.50, Ospa żytnia 10— 

1 10.50, Ospa pszenna 9,75— 10.25. Ospa pszenna gruba 10.75 
1— 11,25. Rzepak zimowy 43— ł4. Groch Wiktoria 21— 24, 
'G roch  Folgera 21—23, Gorczyca 33—35. Mak niebieski 

W yka latowa 14— 15, Peluszka 14— 15, Makuch 
 ----- - ...50— 20.50. Makuch rzepakowy (6,50— 17, Ma­
kuch słonecznikowy 19— 20. Śrut Soya 23—23.50, KonJ- 
czyna czerwona 170—210. Koniczyna biała 80— 110, nl- 
czyna żótta odłuszczana 90— 110. Seradela 13,50 50,
Stoma pszenna,, żytnia, owsiana i jęczmienna luzem 1,25 
— 1.50, Stoma pszenna, żytnia, owsiana I jęczmienna pra­
sowana 1.75— 2, Srano zwykle Inzem 5—5.25. Siano zw y­
kle prasowane 5.50—6, Siano nadnotcckie luzem 6 -6,25, 
Siano nadnotookle prasowane 6,50—7. Usposobienie spo­
kojne.

■

URZĘDOWE SPRAWOZD. KOMISJI NOTOWANIA CEN 

na Centralne) Targowicy w Mysłowicach 

*  dnia II grudnia 1933 r.
Spędzono dnia 5. 12. — U . 12. 1933 r.: 772 szt. by- 

dta. 1929 szń. 4w|«, 129 sz-t. cieląt, 11 szt. ow iec; razem 
2841 sztuk zwierząt.

Płacono w dniu 11. 12. b. r. za i kg. żyw ej wagi 
sa : (ceny loco Targow ica łącznie z kosztami handlo- 
wem i). Bydło: S t a d n i k i :  peluomięsiste wyrosłe
najw yższej wartości rzeźnej 65— 72 gr., petnornięsiste 
■młodsze 58—61 gr., miernie odżyw ione młodsze i dobrze 
odżyw ione starsze 48—57 gr.. licho od ywtone 40—47 zt. 
J a ł ó w k i  i k r o w y :  petn-omlęslste. wytoczone ja­
łówki najwyższej waztości rzeźnej 72—76 gr., petnomię- 
siste wytuczone krowy, najwyższej wartości rzeźnej do 
lat 7-miu 68— 76 gr., starsze wytuczone krowy | mniei 
dobre mtodsze krowy i Jałówki 6 0 - 67 gr., miernie od-

We Włoszech zbudowano nowy wóz motorowy, biegnący po szynach kole­
jowych na linjach normalnej szerokości. Pierwsza próba udała sie znako­
micie. Wóz przebiegł przestrzeń 550 km tv okolicy górzystej z licznemi za­
krętami w 10 godzinach. Dalsze próby jazdy bąclą niebawem podjete w 
Szwajcarii, Austrji, Czechosłowacji, Polsce i Węgrzech na terenach górskich.

żyw ione krowy ! jałówki 52—59 g r . licho od ; ywk»ne 
krow y I jałówka 47—51 gr., licho od ’ ywioma mtódź (żar­
łoki) 40— 46 gr. C ielęta: najprzedniejsze cielęta tuczone 
76—85 gr., średnie tuczone cielęta I najprzedniejsze ssaki 
66—75 gr., mniej tuczone cielęta i dobre ssaki 56—65 gr. 
Świnie: tuczone ponad 150 kg. żyw ej wagi 125— 140 gr., 
jpetoamJęslste od 120— 150 kg. żyw ej wag! 114—125 gr..
(pełno mięsiste od 100— 120 kg. żyw ej wagi 101— 113 gir., 
peluomięsiste od 80— 100 kg. żyw ej wagi 87-100 gr. 

Przebieg targa: spęd normalny, tairg 1 tendencja 
"ożyw iona.
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